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A k c j a  k a t o l i c k a
w Zakładach Kj . B ron isław a M arkiew icza.

A k cja  k a to lic k a  je s t  dziś  
p o w szech n ą  form ą r e a 
lizo w a n ia  idei C h ry stu 

so w ej, a tra d y cją  sw o ją  s ięg a  
cza só w  a p o sto lsk ich .

C elem  jej je s t  w c ie la n ie  ±- 
d ei C h rystu sow ej w  sp o łecz  
110ŚÓ5-’ a środ k iem  harm onijne  
w sp ó łd z ia ła n ie  d u ch o w n y ch  ze 
św ie c k im i k a to lik a m i.

J a sn em  s ię  s ta je  w obliczu  
ty c h  o k reśleń , że  a k c ja  k a to 
lic k a  n ie  je s t  n iczem  n ow em  
— p r a k ty k a  jed n a k , a  w ięc  
ow o w sp ó łd z ia ła n ie  d u ch o w 
n y c h  i św ie c k ic h  n a p o ty k a  na  
liczn e  tru d n o śc i i s ta ć  s ię  m o 
że tem a tem  d la  ro z liczn y ch  d o
c iek ań .

N ie w ą tp liw ie  jed n a  z is to t
n y ch  tru d n ośc i le ż y  w  tem , 
że  K ośc ió ł p o sia d a  je szcze  c ią 
g le  zam ało p e łn o w a rto śc io 
w y ch  k a to lik ó w  św ieck ich . 
C hodzi tu o ludzi, k tó rzy b y  ro
zu m ieli }y że w ch rystjan iźm m  
je s t  o sta teczn e  rozw iązan ie  ż y 
cia , a w ięc  w nim  n a le ż y  bu- 
d o w a ćp sw o ją  o so b o w o ść  i w e 
d łu g  n ieg o  k sz ta łto w a ć  sp o 
łeczność;! k tó rzy b y  rozum ieli 
p raw d ę, (jak  m ów i St. B rzo 
z o w sk i w „ P a m ię tn ik a ch 1') iż 
„ k a żd y  fa k t  ży c ia , n ajbardziej 
p rze lo tn y , o k reś la  ży c ie , je s t

niem  raz na zaw sze" , u w ięc  
n iem a czasu  do stracen ia .

K to ob serw u je  ruch id eo w y  
la t o sta tn ich  w  P o lsce , s tw ie r 
d zić  m u si, że ruch k a to lic k i  
m łodych  p rzyb ra ł o sta tn io  na  
sile .

T en , t. zw . ren esa n s  k a to 
lic k i m łudych , op arł s ię  g łó w 
n ie j  n a  S od a licjach  a k a d em ic 
k ich , $;O drodzen iu“ i in n y ch  
org a n iza cja ch , a p odbud ow ę  
jego  stan ow i ruch so d a licy jn y  
w śród m ło d zieży  sz k ó ł śred 
n ich .

Ma s ię  w ra żen ie , że  ta  w ła 
śn ie  m łod zież  k a to lic k a , w sz e 
d łszy  w  ż y c ie , s ta n ie  s ię  f ila 
ram i d la  a k cji k a to u ck iej^ fa le  
rodzi s ię  rów n ież  p o trzeb a , by  
p odobne f ila ry  tw o rzy ć  w  s f e 
rze rzem ieś ln icze j i  ro ln iczej.

I  oto d och od zę do is to ty  za 
g a d n ien ia , ja k ie  p ra g n ę  om ó 
w ić  w ty m że  a r ty k u lik u , tj. do 
k w e s tj i a k cji k a to lic k ie j  w  Za
k ła d a ch  K s. Br. M ark iew icza .

■ Z a k ła d y  te  zrodziła  id ea  
p racy  d la  n a jb ied n ie jszy ch . (0 - 
k r e ś le n ie  to budzi zre sz tą  c z ę 
sto  n a jfa łsz y w sz e  wyobraź#-' 
n ie o Z ak ład ach . P rzy p u szcza  
s ię , że te  n a jb ied n ie jsze  s ie 
ro ty  p a trzą  ja k iem iś b łęd n em i 
o czy m a /.itw a rze  ich  b lad e, rę-
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oe d rżące, św ie c ą  w ok ół dziura- 
w em i ręk a w a m i i n o g a w k a m i, 
— a ty m cza sem  isą to żw a w e, 
ru m ian ej ch ło p a k i, k tó re  p rzy 
sp o sa b ia ją  s ię  do ży c ia  w  zdro
w ej a tm o sferze  w y c h o w a w 
czej). I  tym  to w ła śn ie  ch ło p 
com , ob ok  w arunków  ',żyeto-i 
w y ch  i w y ch o w a n ia  k a to lic 
k ieg o  d ają  Z a k ła d y  do ręk i  
rzem iosło , s ło w em : k sz ta łc ą
rzem ieś ln ik ó w  — k a to lik ó w

J a k o  zew n ętrzn y  ob serw a to r  
ż y c ia  z a k ła d o w eg o  p ragn ę  
stw ierd z ić , że  Z a k ła d y  r e a li
zu ją  sw ój ce l w  to lb rzym im  
p ro cen cie , a fa ch o w o ść  r ze 
m ieś ln icza  w y ch o w a n k ó w  za 
k ła d o w y ch  n ie  budzi n igd zie  
za strzeżeń , zaś o ich  p o sta w ie  
k a to lic k ie j  w ob ec ż y c ia  p o sia 
dają  Z a k ła d y  n ad er  o b fity  ma- 
ter ja ł d ow od ow y, a i w  tym  
nu m erze „ N a szeg o  Ż ycia '1 dru
k o w a n y  je s t  w a r to śc io w y  lis t  
b. w y ch o w a n k a  Z ak ładu  do 
D y rek to ra , k tó ry  m oże p o słu 
ż y ć  za  p rzy k ła d  m aterja łu  d o
w o d ow ego , ja k im  rozp orząd za
ją  Z ak ład y .

Z achodzi p y ta n ie , c zy  r z e 
m ieś ln icy , o p u szcza ją cy  co 
roczn ie  Z a k ła d y  K s. M ark ie
w icza , w y w ią żą  s ię  sp ra w n ie  
z zadań, ja k ie  n a k ła d a  na n ich  
a k c ja  k a to h c k a , in n em i s ło w y , 
czy  sta n ą  s ię  p otrzeb n em i f i la 
ram i te jże  ak cji.

O dp ow ied zieć  n a le ż y  tw ie r 
d ząco. D ow odem  zaś n a  to  
tw ierd zen ie  je s t  sam o ży c ie  
w y ch o w a n k ó w  w  Z ak ład ach , 
k tó reg o  is to tę  s ta n o w i ich  
w sp ó łd z ia ła n ie  z d u ch ow n ym i, 
sta n o w ią ce  ró w n ież  p o d sta w ę  
a k cji k a to lick ie j .

To w sp ó łd z ia ła n ie  ob ejm u je  
ca łe  ży c ie  w y ch o w a n k ó w . —

U

M łody ch łop ak  zasiad a  z k s ię 
dzem  do teg o  sam ego  sto łu , 
ten  sam  lcsiąctz k sz ta łc i jego  
in te le k t  brat zak on n y
k sz ta łc i go w  rzem iośle  i td. 
i td. — w sp ó ln a  modlitwa*: 
w sp óln e rad ości w y tw a rza ją  
harm on ijn e  b ra terstw o  i u m i
ło w a n ie  id e i C h rystu sow ej, 
p rzez  k tórą  ta k  w ie le  zd ob y
w a  ch łop iec  i w se n s ie  d o cze 
sn y m  i p ozad óeżesn ym .

M ożnaby to ca łe  w spółdzia- 
ła n i^ n a z w a ć  sz k o łą  a k c ji k a 
to lick ie j.

D a lszem  p rzy g o to w a n iem  
m ło d zieży  do a k cji k a to lick ie j  
w  Z ak ład ach  je s t  jej ż y c ie  s t o 
w a rzy szen io w e , a -stow arzy
szeń jest tyle, że każdy p ra v ie  
ch ło p iec  m oże za sp o k o ić  w ła s 
n e p ra g n ien ia  w  ty m  k ieru n k u .

S to w a rzy szen ia  są  m łode, 
p rzez  co rozum iem  to, że ch ło 
p c y  sam i n iem i k ieru ją  i w y 
p e łn ia ją  program , zaś p rze ło 
żen i rezerw u ją  sob ie  ty łk u  
w p ły w  na k ieru n ek  prac, a tak  
u ję ta  p raca  p o zw a la  w yra b ia ć  
w  s to w a rzy szen ia ch  jed n o stk i 
tw órcze .
1 D odać n a leży , że Z ak ład y  

K s. Br. M ark iew icza  r o zsze 
rzają  sw o ją  d z ia ła ln o ść  i na  
m łod zież  o k o liczn ą , a tem sa- 
m em  p rzy czy n ia ją  s ię  do fo r
m o w an ia  w a rto śc io w y ch  k a to 
lik ó w  i w  s ferze  ro ln iczej.

T rzeba p atrzeć  zb lisk a  n a  
ż y c ie  Z ak ład ów , ab y  cl o strzec  
jak  ch ło p cy  t. zw . „ w iejscy"  
asy m ilu ją  s ię  do zak ła d o w có w , 
bez w zględ u  ,na to czy  jt-en za- 
k ła d o w iec  je s t  u czn iem  g im 
n azja ln ym , czy  rzem ieś ln i
k iem .

N ie  potrzeb a  szerze j rozw o
d zić  s ię  nad tein , i le  w  t e n



w sz y stk ie m  znajd u je s ię  do
brze p o ję teg o  d em ok ratyzm u  
i s iły . ' m I

A  w sz a k ż e ż  o to  chodzi, b y  
w k a to licy zm ie  ob ejm u jącym  
c a ło k sz ta łt  id e i, z k tó reg o  w  
różn ych  ep o k a ch , jak  ze  sk a r 

b n icy , d ob yw a  się! rbżnć w ar
to śc i, ą b y  p r z e c iw sta w ić  je  
p rzec iw n ej fa li, org a n izo w a ć  
jed n o stk i isilne.

T y lk o  s iln ie  u form ow an i lu 
d zie  m ogą  u sta lić  o p in ję , że  
a k cja  k a to lic k a  to  n ie  „za-

Paw likow ice  — Sadzen ie  ziem niaków

b ieg i k le r y k a ln e , id ą ce  w  k ie 
runku u trzy m a n ia  s ię  p rzy  ż y 
ciu", w  d ob ie, g d y  trw a  p ra w 
d z iw y  w y śc ig  o rg a n iza cy jn y , 
a le  to tw o rzen ie  w  id e i C hry
s tu so w ej ży w eg o  organ izm u  
sp o łeczn eg o .

T y lk o  jed n o stk i zorgan izo 

w ane siln ie zbudzą św iadom ość  
że k o śc ió ł to n ie  tra d y cy jn a  
n ad b u d ow a sp o łeczn a , k tórej  
trzeb a  s ię  o k u p y w a ć  drogo z 
ok azji ch rztu , ślubu itd ., a tw o 
rzy ć  n ow ą  św iad om ość, że  
ch ry stja n izm  je s t  ż y w y m  iu k -  
tem  n a szeg o  ż y c ia  p o lsk ieg o .

' Kazet.

D O B R O Ć .

Jest cnota — wielka cnota, którą posiąść trzeba,
B y um niejszyć zła  sum ę, — niepowodzeń kroci.
Przez nią, światu dać można jakby przedsm ak nieba 
1 ludzkość uszczęśliw ić: To cnota dobroci.
Niejeden wśród łez gorzkich Bogu się poskarży,
Że m iast współczucia ostre dotknęły go ciosy;
Że bliźni twardem słowem kwiat ufności warzy 
I  m iłości braterskiej odmawia m u rosy l 
Złośliwość spostrzegawcza w szystko żółcią plami,
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. W szędzie w idzi usterki, wady, He Zam iary.. < 
uecz z  doświadczenia ludzie spraw dzili to sami,
Że posądzenie własne swe zdradza przyw ary !
Dobroć, dziecię Miłości, córa Bożej WoH,
Zwątpienie, trwogę, rozpacz i sm u tk i oddala.
Ona ból serca kol — i w  oczach niedoli 
I  udręczenia, blaski nadziei zapala!
Wszechmoc Boża ją  wspiera i sił je j dodaje,
Miłosierdzie kieruje, gdzie cierpienie woła,
Cichutko dobroć wchodzi, — dary swe podaje 
Jak mama w oczy patrząc, aż uśmiech w yw oła . . . .
Dobroć istnienie czyn i znośniejszem na ziem i, . . . .
Brzemię życia tak czasem człowieka przygniata  
Jak jarzm o niewygodne, co kaniami sw ym i 
W  poranione ramiona tem głębiej się wgniata.
Bóg, świat piękny stwarzając, chciał by był szczęśliw y . . .
Dobroć siły  wytęża i s łu ży  tej W oli___
Dlatego je] spojrzenie i gest miłościwy
Ma władzę umniejszania sm utku  i n ie d o li___
Pomna na swój początek i swe pochodzenie 
Od aktu Wszechdobroci, od stworzenia świata,
Cudna ta cnota — Boga spełniając zlecenie,
Wnika w zam iary Stwórcy — i z  nim i się brata!
Dobroć się odzwierciedla w myśli, mowie, czynie 
Jest apostołką, która grzeszników  nawraca 
I  ja k  ewangelista w natchnienia goazinie,

‘.P rzy sz łe  szczęście wieczności przed nam i roztacza 
Życie duszy, gdzie dobroć anielska przebywa 
Jest jako wieczór le tn i: Pogodne mebiosy 
Takie p iękne! Ostatni blask słońca zalewa 
Krajobraz. Ach, jak błogo! Milkną świata głosy.
P ył ziem i opadł zwolna — i m yśl się rozpływa  
W cudnej harmonji bytu, w m odlitwy zachw ycie... 
Wszystko, co niskie, znika. Dusza się wyrywa,
By ze źródła Miłości czerpać wieczne życie!

Jadw iga  z  B oguckich  M asłow ska .
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Symbol jasnogórski.
D n ia  21 m aja  b. r. zeb ra ła  

•się, n a  J a sn e j G órze m łod zież  
a k a d em ick a  w ffp istk ich  o śro d 
kom u n iw e r sy te c k ic h , b y  z ło 
ż y ć  ufqt!% ^B .jślubow aixie na  
w iern o ść  ideKGhjjffstusowej. 
E a k f,'ten  u ra sta  w d z is ie jsze j  
Polsce, do zna^ żenia  p o tężn eg o  
sym b olu . K to o b serw o w a ł ż y 
c ie  p o lsk ie  la t  o s ta tn ic h , d o c h o 
d z ił do p rzek o n a n ia , że brak  
tem u  życ iu  s iln y ch  b od źców  od 
w e w n ą tr z  że m a się  do .'czy
n ie n ia  z g łod em  id ei w ie lk ie j.

I oto p o w ia ł od  J a sn e j G óry  
prąd o ży w czy . M łodzież a k a 
d em ick a  d ok o n a ła  ślubu, k tó 
rego  rota  brzm i:

W  i e 1 k  a, B o ga-C złow iek a  
M atko, N a jśw ię tsz a  D ziew i- 
jcb,' „m y, m łod zież  a k a d em ic
k a  z ca łej P o lsk i zebrana, 
p ra w o w iern i sp a d k o b iercy  
o d w ieczn ej p rao jców  n a szy ch  

b ip ób ożn ości, u p a d a ją c  do stóp  
T w oich  P r z e n a jśw ię tsz y ch , 
C iebie, M atk ę B ożą i Kró- 
lo \vę K o r o n y iP o lsk ie j , o b ie 
ram y n a  w ieczne? c za sy  za 
M atk ę i P a tro n k ę  .P o lsk ie j  

■ M łod zieży  ak a d em ick ie j i  o d 
d a jem y  pod T w oją  p rzem oż
n ą  opieicę w sz y s tk ie  w yższe  
u cze ln ie  i-P o ls k ę  całą.

W słu ch an i b ow iem  w  m o
ca rn e  g ło sy  w ie lk ie j p rze
sz ło śc i n a sze j, w p a trzen i 
w  św ie tla n e  o b ra zy  ch w a ły  
n a ro d o w ej, w ierzy m y  m ocno, 
że  O jczyzn a  m iła  w te d y  ty l
ko p o tężn ą  i .szczęśliw ą  . b ę 
d z ie , g d y  przy  T obie ii Synu

T w oim  jak o  cora n a jlep sza  
w y tr w a  n a  w iek i.

P rzy rzek a m y  p rzeto  i ś lu 
bu jem y C hrystusow o K rólo
wo i T obie, K rólow ej naszej;*! 
P a tro n ce  P o lsk ie j  M łod zieży  
A k ad em u  k iej, że zajysze  
i w szęd zie  ista«$ b ęd ziem y  
przy  Ś w iętej W iw za j K ościo 
ła  katoJickfego  i w  sy.now&. 
sk ie j u leg ło śc i d la  S to lięy  A- 
p o sto lsk ię j.

P rzyrzek am y^ i ślu b u jem y, 
że  w iary  n a szej bronjc i w e 
d łu g  n iej rząd zić  s ię  b ę d z ie 
m y  w  ży c iu  n a szem  osobi- 
stem , rodzinnem , sp o łeczn em , 
n arod ow em , p ań stw ow em .

P rzy rzek a m y  i ślu b u jem y, 
że  z w sz e lk ą  u sjln o śc ią  s z e 
rzyć  b ęd ziem y  c ześć  i n a b o 
żeń stw o  d la  C iebie:

a j§ |k ażd ego  rok u  w  uro- 
fc łśzy stej p ie lg rzy m ce  p rzy ch o 

d zie  b ęd ziem y  n a  JasnąStGó- 
rę, jak o  w!ybrani sy n o w ie  
T w oi do stóp  M atki n aszej 
u m iłow anej.

Tak nam  dopom óż B ó g ’ 
i Ty£ B ogarod zico  D ziew ico , 
B ogiem  słaiw iona M aryjo".

Marj-o, P a tro n k o  P o lsk ie j  
M ł o d z i e ż y  A k a d em ick ie j , 
m ódl s ię  za  nam i.
T ego p o zy ty w n eg o  czyn u  

w d z ie ja ch  p o lsk ieg o  od rod ze
n ia  k a to lic k ie g o  n ie  n a leży  t łu 
m ić frazesam i, a le niechaj; w o l
no w y ra z ić  nadzieję;' 'że -oto idą  
lu d zie  c z y ste g o  se r c a , b y  n ie ść  
zd row ie  wr n a szą  p o lsk ą  r z e 
c zy w isto ść . K a zet.
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M icha ł C zekow ski.

Opowiadanie góralskie ze Spiszą Cze
chosłow ackiego, w gwarze, jaką tam 

tejszy lad mówi.

Jan tek  Jadam iok, ten, co to 
m ioł T ereske oa Pacygów za 
b a b e , . .

— Tako ohyda, co sie ni- 
m ogła bez dźw ierze do kum o- 
ry  zmieścić, a w kościele kied 
zaśpiew ała, to sie chorągw ie 
t rz ę s łj ,  a n ieooscyk ksiądz Ha
b e r  to się lem  od ontorza ob- 
z ieraii?  — ozw ałsię  k tó ry ś ze 
s ta jy ch  chłopów .

— Tota, to ta  -potw iei-dzió ł 
u jek  — ale słuchojcie dali, — 
tak  ten  Jadam iok seł roz z R a
kus do domu. W R akusak  m ioł 
kam otre. O dkozała mu, ze ji 
chybło w ełny i cy by jej nie 
pozycół z w orecek. Ja n te k  od
n iósł ji godny w orek  i w racoł 
do Zoru. Palica w ręce, kape- 
lus na  uchu — bo mu kum o
tra  dała  kondek  cegosik  p rze ł
knąć — próżny w orek pod p a 
zuchom. — Idzie.

Kied skręció ł od Sarpańca 
ku  Kotlinom , słysy  — dziesik 
w lesie strzelajum . Myśli se — 
iście bedzie dziesik połów ka; 
może B ielanie polujom . — Ru- 
sół w artko  naprzód i lem  sie 
m igło, juz był przy Śm ierdzą
cej młace.

Naroz — hip , bez przyko
pę. Dzie sie wzion — tu sie 
wzion, stoi przed nim z wywie- 
sonym  ozorem  zziajany wilk. 
O krutno herezyjo . jesce tak ie
go m e widziol. Zląk sie  chłop, 
jak  sie patrzy , nogi sie pod 
nim zatrzęsły  i nie dziwota.

A wilk pilno do n ieg o :

— Nie bój sie, nic ci nie ubli- 
zem, ple ra tu j mie. Okrutno- 
ś r e d a 1 jog iów  idzie za mnom, 
zastrzelom  mie Mój ślicny, mój, 
p iękny, lem mie pilno ratuj.

Uwidzis, jak  ci sie za to  od
służeni.

— Dobrze godae ratu j, a le  
jak  ? — pyto sie Jan tek .

Iście ciężko było nojść spo
sób. Aie Jantkow i sie luto zro
biło wilka. Śm ierści się p rze
cie kozdy boi. Jaz naroz zbo- 
cół, ze mo próżny w orek i n ie  
w ieie m yślęcy go nadstaw io 
i „wiązuj”,pado  — pizenieoem  
cie, niwto nie obocy, co nie- 
sem. Potem cie puscem.

W ilk sie wielo nie wagow oł. 
Wloz. Jan tek  go wzion ua p le
cy i idzie. Cienzko b y ła  w ere- 
d a 2, ale rów no siedziała, n ie  
rusa ła  sie, to sie  dało  nieść.

Useł ze trzy  s ta jan ia  i tam,, 
dzie c y s a rk a 3 skręco ku Kot
linom, śretDÓł po obu s tro n ak  
drogi w lesie całom  średe jo- 
grów. B ielanie i jak iesik  cudze 
panowie śli serokom  liniom,, 
kuzdy mo flin tę  w gorści. Po- 
zdrów koł tym  przy k raju  i idzie- 
W ilk ani nie zipnie ze strachu. 
Doseł do Kotlin, ale sie juz 
m ocnie zagt-zoł i pado w ilkow i:

— Juz my w K otlinak. Tu 
cie bechnem ,4 boś cienzki, jak 
nas o rsack i.5 Ale wilk nie, co- 
by go choć lem  bez K otliny 
jesce przeniósł.

Jan tkow i sie juz nogi po- 
ceny  przegibać i plątać, ale 
niesie. W ilk sie  ślubiół odsłu 
żyć, to  sie  opłaci — pom yśio-.

— Gromada, kupa.
2 Stwora.
! G uściniec państwow y.
4 Rzucę
1 Starosta (pow agi):
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— Za Kotlinami, na brzyz- 
ku — juz ni móg dali — 
bechnół wilkiem  o ziem.

— Tu cie porazi z wilkiem. 
„Takoś besty jo  cienzko” — i 
ociero se po t rękow em .

— W ilk za ten  cos w yseł 
z w orka, p rzeciągnół sie, strze- 
pnół kudłam i i ozdar kufę 1 do 
śm iech u :

— Toś ty  chłopie uw ierzoł, 
ze jo ci sie odsłuzem  dobiem  
za d o b re?  Ha, ha, h a ! „Jo cie 
zjem ’’ — i juz ukazuje ostre  
zembiska.

J a itk o  strach  przeseł, ale 
i złość chyciła. Odskocół od 
w ilka, ścisnół mocni palice w 
gorsci i ozkrzycoł sie :

— To ta k ?  Jo  ci żywot u- 
ratow oł i natrop ió ł sie z tobom, 
a ty  tak  w eredo zatracono, ze- 
zryć mie w ces? To tako  twoja 
wdzięcność ?

A wilk na t o :
— Iii ty  głupi „To nie wieś, 

ze dziś sie niw to na świecie 
n ie odsługuje dobrem  za dobre, 
ale złem -1. Ja  cie m usem  zjeść, 
od tego jek  przecie wilk. — 
Ale pockoj, zrobimy próbę. Jak  
mie do trzeciego razu  prze- 
św iacys, ze tak nie jest, to 
ci dom pokuj. Jak  sie dokoze 
m oja prow da, to  cie zjem 
Podźmy, uwiazim y.

— Idom. Jan tek  by rod i 
uciók, bo tez ta  nie bars  w ie
rny we wdzięcność na św ie
cie, ale wilk daje na niego do- 
ory poziór. P rzęśli p iękny fa 
ła t 2 drogi, p ieknie we zgodzie 
i nic. Jak tak  idom  dali, wil- 

.cysko lem roz zjezy sierść, za.- 
w yrcy i hip, w sm recki przy 
drodze, Cosik zaskucało  doraz 
zołośnie tak , jakby  pies jaki. 
W ocym gnieniu wilk wyw iók

ze sm recków  psa. Ale Boże, co 
za b iedota. Chudy, s ty rany  — 
jaz lu to 3 było  patrzeć. A ze  
strachu  to  sie lem tak  trząsł 
biodok.

— Co tu  robis w 3m rec- 
kach?  pyto sie wilk psiaka.

Pies sie lem trzęsie  i trzę 
sie.

— Odpowiauoj, kie sie cie 
p y to m ! w rzaśnie wilk.

P rzysiadło psisko na ogon 
od strachu  i poceno sie cicho 
skarżyć, jak  go gazda m orzół 
na staroś, co j'uz nimóc było 
o trzym ać; m aiowielo p rasnó ł 
do mnie i skałom . Tako ludz
ko wdzięcność. — Idem w świat, 
po pytan iu  — paćo sm utnie 
pies.

— Wiis, tu  mos jeden  przy- 
k łod — godo wilk — ale podź 
dali.

Zochabili psa  i pośli.
Jan tkow i sie m rocno zrobi

ło w sercu. Zol mu było  psa, 
ale i starość  o siebie pocena 
go gnieść. Co śnim  bedzie, 
kied tak doli póazie. Obieco- 
woł se, ze zodnemu zwierzęciu 
nie ubliży wiency, jak  sic wy
ratuje.

Ale wilk mu ozkurzół m y
ślenie, bo pow iado:

— Przegros, biedoku, prze- 
gros. Patrz, tu  mos doraz dru
gi przy kłód,

Poźroł Jan tek , dzie mu wil- 
cysko ukazuje i w idz i: na łą 
ce przy wodzie pasie sie jako- 
sik  końsko śm ierść. Samo snó- 
ra  naciągniono na kościak. — 
Podesli blizy. K obylskc ik po- 
bocyło, ale sie ani nie rusy. 
Nimoze. A potem  — śm ierść

1 Paszczę,
2 K aw il (powgę)
3 ża l.
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sie śm ierści nie boi. Kied s ta 
nęli z wilkiem  cołkiem  blisko, 
końsko rusy ło  ogonem, ale lem 
tak , byle zbyć; narow nało 
grzbiet — taki, coby nim móg 
drzew o rzezać — potem  poźra- 
ło ku nim kapraw em  okiem i 
nic. Pasie sie dali. W ilka to 
pogniew ało, ze tak  za nic ni- 
mo jego persune, jak skocy 
i z a b re s e :

— A coześ tako honorno, 
co ani nie pozdrówkos, kie mie 
w iaz is?  Parz, co ci ten  za- 
parsy  wiony kczuch nie ozedrem  
jaz ci sie śuiego kości wysu- 
jom! W idzis jom, jako mi kisa- 
s o n il1

Kobylsko z biedom  dźwi- 
gło odartom  syje z okrutnom  
bułom  na gaile . Bula zacena 
skokać to do góry, to na dół 
a dopierz potem  dziesik z b rzu 
cha w yseł g ło s :

— Iii, daj pokój. Nie zale- 
coj sie do mnie — nie skoro! 
Idź swojom drogom  am mnie 
zochob sie paść. Niech ciioć 
kielo — telo  poskubiem . Jak  
wypiekniejem , potem  przydź 
w zaloty. Mos casu dość.

— W ilk sie ulitow oł nad 
tom kupom  kości i pyto sie 
jus inksym  g ło se m :

— No to jus lem  przeboc, 
kiedy jek  cie uraziół, a ie  wtos 
cie tys tak  urządziół, biedoku?

— A w tozby kied nie gazda 
— odpowiado skapsko. Kieby 
jeś ty  w iazioł, kielo jo mu dłu- 
gik drzew  w yw lekła z Lendac- 
kiego, z Gęsiej syje, albo i z 
Ruskiego, skoda godać! Teio 
kupików  byś nie porachow oł, 
choć jeś pono m ądry, jak  ko- 
zdy wilk. Haj. Wiz, te  bule na 
garle  mom od chomąta. Kied 
jek  by ła  m łodo i mocno, to  ta

byłe sytkiego dość. I owsa i 
siana. Teroz, kie jek  słabo na 
staroś, to zdychoj z gfodu. Nie 
dostan ies nic! Kieby choć lem 
śm ierść w ciała przyjść i zabrać, 
ale i to nie, W cioł mie wcora 
cyganom  gazda przedać, pytoł 
seś korun. Ale hej, ośm ioli go 
i poszli. Gazda sie ozgniewoł, 
doł mi porę kłonicom, cy cym- 
si i w ygnoł won. Teros mi jus 
przydzie skapnąć 1

— Łzy poceny kapać bid- 
nem u końsku  z kaprow ego oka 
i stego za bielmem.

W ilk w ark n ą ł.
— Podźm y! W iis, tako wa- 

so ludzko wdzięczność i lutość 
nad howiedem . Jo wilk a luto 
mi, ciekow i nie luto. W yhasnuje 
i wy gnoi Jo cie tys nie be- 
dem ludował. Jesce ci jeden 
przykłod ukozem, a potem  jeś 
mój. Zjem c ie ! — I ukozoł o- 
k ru tne  zębiska we śmichu. — 
Potem  pocon hipkać z radości 
i wywijać ogonem  z ukonten- 
tow anio.

— A Jan tek  nimóg słowa 
przegodać ze strachu. Zimne 
m rów ki poceny mu gonić po 
plecak, a w głow ie jaz hucało 
od w seiin iejakik  m yślenek.

— Doł jek se z tym  wilkiem 
— m yśloł — ale wtoby sie był 
spodzioł, ze tak  źle na św iecie 
i ni ii o nijakiej spraw iedliw ości 
i wdzięcności. Boże, k ieby  sie 
lem jaki ra tu n ek  naseł, k ieny  
sie naseł! Juz nie bedem  św ie
krze nadespet robiół, ani jom 
biół! Bekiesow i tez wróceni 
ty k  trzysto  korun, co my sie 
o nie praw ocili i jo w ygroł, 
choć jek  mu w skutku był d łu 
żny i on mioł prowde, Za tego
 :______ i * . j  ’ ■

1 P«mnaw • , i
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Liptoka, co my sie to przedłoni 
pobili na W idowym kosorze i 
on potem  niedługo um ar, na 
msom św iętom  dom.

Kiedy tak  w dusy  lam entuje 
i śluby cyni — cosik zasuściało 
w krzokak  i m iendzy jałow ca
mi na brzysku , ponad drogom  
ukozała sie liska.

Nie było casu nie cofnąć — 
stanęła . Zlękła sie godnie wil
ka, ale widzi, ze idzie z cłekiem  
i nic mu nie robi, to iście i jej 
sie nic nim oze stać.

P rzyodziała gębe w uśm iech 
— zwycajnie jak  to liska — 
pozdrów kała p ierso  i pocena 
piekne słów ka godać:

— Dzies tez Pon Bóg p ro 
w adzi?  — jak  wom to pieknie! 
Tak se dwa idom, jak  powy I1

Ale pobocyła, ze Jan tek  
o k ru tn ie  cosik m arkotny  i do- 
raz  obróciła :

— A coz wom to gazdo, 
coście tak i strap iony  na gem- 
bie ? Pow iecies, może co p o ra 
dzimy.

— Ee, m ało ty  ta  poradzis, 
chodź jeś ta  i liska — pedziało 
sie Jantkow i.

Ale liska:
— Lem pow iecie, uwidzemy!
Ja n te k  sy tko  opow iedzioł:

jak  wilkowi u ratow oł żywot, 
jak  go sow oł do w orka i prze- 
niós — a wilk m iasto sie do
b rem  odsłużyć, wce go zjeść, 
bo  sie teroz  niw to dobrem  za 
dobre, ale złem odsługuje. Juz 
mu w ilk to  dw a razy  dokozoł 
na psie i kobyle. Jesce roz mu 
dokoze, to go potem  zje.

Liska popatrzała  chytrze, a 
potem  sie zacena cudować:

— Ja k  wyście m ogli takie-

1 Pawie.
P aw likow ice. — Ć w iczenia Sokolików .
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go okru tnego  w ilka we w orku 
p rze n ieść?  dy on sie  wom ani 
nimóg zmieścić do takiego m a
łego w orka. To nieprow da 1 Nie 
w ierzem  i n ie wierzeml

Ale gazda, ze hej i hej. I 
poceni się zoywać. Liska sw o
je, a gazda swoje. Jaz  to za
gniew ało  wilka i pado :

— Liska wse wce być m ą
dro, a wse plecie do św iatu  1 — 
W era ze mio gazda przeniós 
w tym  worku.

— Ale liska  nie i nie dać 
sie  przegodać, wse swoje.

— Nie wierzem, godojcie, 
co wceeie. Chebal, ze sie na 
w łosne ocy prześw iacem .1

W ilk sie juz ospajedziół dn- 
prow dy i godo gazdowi;

— Dej w orek, włazem, niek 
widzi i nie b rese  telo, ze mie
uz złoś biere 

Chłop nastaw iół w orek  a wilk

wloz, len. mu jesce głow a ster- 
cała won,

— W iis, ześ sie n ie zmies- 
ciół. Głowę ci wiano. Nie prow- 
da! — woło liska.

— Zeby cie poraziło  z lis 
kom ! — k rzyknoł w ilk 1 sow ał 
sie z głowom  do worka.

Liska pilno pocichu do chłopa:
Zawiąż worek 1
— Jan tek  zawiązoł, bo juz 

m iarkow ał, co liska wce
— Ha, ha, ha , śm ieje sie liska 

na całe garło  — w lo z e s! To 
pieknie. Teroz w ierzem , ze cie 
gazda przeniós. Ale ty  zbóju 
łakom y nie zezres go juz i ni- 
k  ego wiency. A teroz  dostan ies 
zapłacone za twojom  wdzięc- 
ność. I liska sie na cosik przy- 
do na świecie. B ier gazdo kij 
i b i j ! Bij — i z a b ij! 1!

1 ł-rzeKonam.

Gawęda harcerska
„Przyrzeczenie"*

drużynie naszej jak  
i w Zakładzie w o- 
s ta tn ich  dniach pa

now ał ruch  niezw ykły, boć ode
g rały  się  dwa fak ty , zapisane 
po raz p ierw szy w h isto rji nie- 
ty lko drużyny ale i Zakładu, 
t. j. p ierw sza p róba na m ło
dzika i uroczyste przyrzecze
nie h arcersk ie . Dziś chcę po
wiedzieć k ilka  słów  o tej tak  
ważnej chwili w życiu chłopca, 
k iedy chce on zostać harcerzem .

W czasie trzym iesięcznej 
p róby dobrze m usiał się zasta 
nowić nad tem  co to  znaczy 
złożyć publiczne przyrzeczenie. 
Zostać harcerzem  to nie zaba-
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wn ani żart, to nie g ra  w p ił
kę, ani też podchody, aie to 
praw dziw e zobow iązanie, to 
p raca  nad w yrobieniem  siebie 
sam ego i w spółhareerzy.

Do przyrzeczenia  dopusz
czeni są  ty lko  ci chłopcy, k tó 
rzy  rozum ieią swoje obowiązki 
i m ają „szczerą wolę całem 
życiem" spełnić je ; chłopcy, 
k tórzy  rozum ieją, że w arto 
przetrw ać i znieść w szystkie 
tru d y  i niew ygody, by przyczy
nić się do odrodzenia m oral
nego narodu. Nie ten  może zło
żyć przyrzeczenie, k tórem u się 
podobają zabaw y harcersk ie , 
sporty , m usztra, popisy, zawo
dy, m undurek, ale ten , k tó ry



m a sil nią wolę pracow ania nad 
w yrobieniem  swego ch arak te 
ru  i chce być walecznym  ry 
cerzem  w przedniej straży  od
rodzenia m oralnego ludzkości. 
Chłopiec, k tóry chce w ejść w 
szeregi S tow arzyszenia Wyż- 
•szej Użyteczności, jakiem  jes t 
Z. H. P., po trzym iesięcznym  
„nowicjacie*, p rzyrzeka, że ma 
szczerą wo. 5 całem  życiem p e ł
nić służbę Bogu i Polsce, nieść

chętną pomoc bliźnim, być po
słusznym  praw u harcerskiem u. 
Ma przyrzec, a nie ślubow ać, 
ani też przysięgać, ale m a ty l
ko publicznie, uroczyście p o t
wierdzić 1 okazać „szczerą wolę* 
dotrzym ania obietnicy. Skauci 
angielscy p rzyrzekają  na ho 
nor, ale harcerz  polski naw et 
tego słow a nie używa. W przy 
rzeczeniu koncentru je  się ten  
cel, by chłopiec chciał być za-

Pawlikowice. — Harcerze przy ognisku przed złożeniem przyrzeczenia.

w sze i dobrow olnie harcerzem  
i żyć w edług p raw a h arce rsk ie 
go, bo k to  nie w ypełnia zobo
w iązań w rocie przyrzeczenia 
zaw artych, ten tem sam em  nie 
je s t  harcerzem .

Przyrzeczenie dzieli się  na 
trzy  punkty , k tó re  określa ją  
trzy  gówne obowiązki harce
r z a :  w zględem  Boga i Ojczy
zny, w zględem  bliźnich i sie
b ie  sam ego.

P ierw szy obow iązek w zglę
dem  Boga i Ojczyzny u jęty  jes t 
najogólniej, ale obejm uje w szy
stko, czego w ym aga idea  h a r
cerska. W szelki bowiem  obo
w iązek od Boga pochodzi i od 
obow iązku w zglęaem  Eoga wi
nien  się zaczynać, w ynikiem  zaś 
m iłości B oga jest m iłość Ojczy
zny i bliźniego. „Bóg i Ojczyzna* 
to  słow a idące w parze, w ypisa
ne na w ielu sztandarach. Bóg i



Ojczyzna, to pobudka do walki, 
pracy, trudów  i c ierpień  w szyst
kich bohaterów  Polski. I to 
haało Bóg i Ojczyzna staw ia 
się przed oczy m łodem u sk a u 
towi. Służyć Bogu i Polsce, to 
p ierw szy i główny jego  cel.

W drugim  punkcie p rzy rze
ka chłopiec nieść każdem u 
chętną  pomoc w każde] chw i
li. P rzyrzeczenie h arcersk ie  nie 
je s t i n ie  może być czczym 
ty lko  frazesem , ono je s t i m u
si być okazane czynem i tu  
w łaśn ie jes t jego w ielkie zna
czenie. H arcerz je s t w iernym  
obrazem  Sam ary tan ina ew an
gelicznego. Przecież zaciągnął 
się do służby sam arytańskiej. 
Zachęcam  w szystkich  druhów  
do zachow ania tego pięknego

Z kresowej

Nawiązując do artykułu 
z kalendarza Królowej 
Korony Polskiej z 1936r. 

gdzie autor „natchniony", za
galopowany nazyw a Berte- 
szów krajem  „mlekiem i mio
dem" płynącym, niech wolno 
będzie skreślić parę słow o 
tym  cudownym kraju , k tóry  
gdzieś tam daleko, za 7-ma gó
rami, za 7-ma lasami leży, mio
dem, mlekiem i... błotem pły
nący

Dla orjentacji w arto zazna
czyć, że Zakład wychowawczy 
w Berteszowie leży dość da
leko od Abisynji, (chociaż lu
dzie py ta ją  się dlaczego tu 
ni i słychać -strzałów z etjopjf 
skiego frontu) a mianowicie 
50 km. na  południe od Lwowa. 
Jadąc pojazdem ze stacji Wy-
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zwyczaju, jaki panuje w d ru 
żynach, do w ykonyw ania co
dziennie jednego dobrego u- 
czynku.

Trzeci w reszcie punk i każe 
dochować posłuszeństw a p ra 
wu harcersk iem u. O p raw ie  
harcersk iem  będę m ówił w in 
nej gaw ędzie; jes t ono p rak 
tycznym  w ykładem  m oralnoś
ci harcerza.

Ufam, że ta  p iękna ro ta  
przyrzeczenia, k tó rą  3 m aja  
18-tu z naszej drużyny w ypo
wiedziało ustam i i sercem , s ta 
nie im w m yśli przy każdym  
ukłonie  i że Bóg i O jczym a 
będą a la  każdego z nich d ro 
gowskazem . C z u w a j !

Chgig Jeleń-

strażnicy.
branówka, czy też m iasta po
wiatowego (a la Domaradz). 
Bobrki, co kaw ałek na hory
zoncie ukazują się oebulaste 
wieże cerkwi, (często można tu 
spotkać cebulaste oczy) osa
dzone w zieleni drzew. Odrazu 
odczytujesz (choć nie posia
dasz kucharskiego węchu;, że 
jakiś tu inny kraj , I  wiatr, 
inaczej śpiewa i drzewa sm ut
niej szumią. W yrywa ci się- 
gdzieś z najgłębszych pokła
dów sercowej rudy tęskny re
fren:

„znasz-li ten k raj gdzie...
kukurydza dojrzewa, 

maczej buraki rosną,
inaczej kogut śpiewa". 

K rajobraz osnuty w mgły... 
Hen daleko na horyzoncie, u- 
śmieohają się do słońca tafle 
jezior rybnych Hodorowa. A



na koniec języka dyskretnie 
spływa ślinka na myśi o fabry
kach cukru w Hodorowie.

Zbłąkane oko na bezkres
nych wzniesieniach niecierpli
wie szuka polskości —• kościo
ła rzymsko-katolickiego. Ko
ściółki polskie widzisz rzadko 
i m alutkie. Coś to nie dobrze!.

— No gdzież ten Berteszów?
— Szcze parę słupów kilo

wych z „haką“.

(Znam ja już te „hak i11. Ma. 
to być najm niejsza m iara dro
gi. Jednak praktycznie wynosi 
to ni mniej, ni więcej jak 
10 km.)

Wjeżdżasz do wioski Soko- 
łówkl, Ponoć to było kiedyś 
wielkie miasto. Na pierwszy 
plan rzuca ci się w oczy kościół 
na wyniosłym pagórku, otoczo
ny murem jak baszta, z otwo
rami na armaty. Tutaj bowiem

Pawlikowice. — Ćwiczenia P. W.

musiano często odpierać napa 
dy ta tarsk ie , kozackie, czorci. 
wiedzą jakie. Tu podobno 
zmarł hetm an Stefan Czar
niecki. Kościół ten jest macie
rzystym  całego szeregu in
nych, bo tu parafja to nie tak  
jak  u was, co to kościelny 
ruszy niechcący dzwonkiem, 
a słyszy go cala parafja. Tu 
do paraf ji należy kilka, - na
wet kilkanaście wsi oddalo
nych od siebie po kilkanaście

kilogramów (a wciurności — 
mylą mi się te cudzokrajskie 
nazwy). Powiadają ojcowie du
chowni, że św.* Paw eł zeby 
tu był, to napewno miałby ze 
dwa samoloty.

No, ale Ołeksa, jazda dalej, 
bo coś policm ajstrzy chłopy 
przysadziste i cholewiste, za
czynają się koło nas kręcić, a 
baby, jakby się na nas zma
wiały, bają po jakiemuś ta... 
„ukraińsku11.
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Słupy telegraficzne jeno mi
gają-.. sm arujem y z szybko- 
cią 20 Km. na... dobę.

Tam  z boku wieś Sieniawka. 
To ślad zaledwie starego, wiel
kiego m iasta Sieniawy, zało
żonego w XVI w przez Dja- 
bła (tu się przeżegnałem. Ale 
>eż mamy ładne sąsiedztwo) 
Stadnickiego. Aha! to tak  się 
brzydko nazywał, więc nie ma 
isfcrachu. Z m iasta obronnego 
została tylko potężna baszta, 
osnuta w tajem nicę różnych 
podań. Co się tam  nie działo? 
A ile tam dzis jeszcze można 
widzieć — aż skóra cierpnie 
od nadmiaru... odwagi.

Tu w dawnem mieście Sie
niawie i we wsi Sokołówrka za
łożyły kościoły Stadnicka wraz 
ze swoją siostrą. Lecz dziś nie 
ma już ani śladu — Pańskiej 
świątyni.

O! gdybyście wy rumowiska, 
wy, m ury basztowe, wy pnie 
dębowe, wy kamienie omszone, 
wy szumy wichrowe po ku rh a
nach hulające, mogły prze
mówić... człowiek zamieniłby 
się w słuch. A miększe deli
katniejsze iśerca kam ieniałyby 
ze strachu.

Tak! kwitło tu życie bujne 
w służbie wielkiej idei. Tu gi
nął polski rycerz, na włas
nych piersiach wstrzym ując u- 
derzenia św iata pogańskiego 
w kościół katólicki, tak  niero
zerwalnie złączony z Polską 
jak  miecz z różańcem u boku 
rycerza. Tu kładł swd*!białe 
kości, scementowane gorącą 
krw ii, jako fundament pod zrę 
by wytęsknionej Ojczyzny — 
ochotnik polski, legun — spad
kobierca bohaterstw a Podbi- 
piętów, czy Skrzetuskich. P u r
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purą krw i znaczył żołnierz pol
ski granice Tej, na której ołta
rzu kładł, co miał najdroższego 
— młode życie

— Ołeksa, koniom po ogo
nach i jazda!

Oho, już widać Berteszów. 
Pcha się do mózgownicy jakiś 
dwuwiersz, ale o Berteszowie: 
„W Berteszowie, w dużej sali 
gdzie się jedna ściana wali“ 
i t. d. Musiałem chlapnąć, bo 
nie dałoby mi spokoju. Przytu 
lony do pagórka, otoczony 
wieńcem grabowego szczeci- 
niastego lasu (coś jak włosy 
p Redaktora) Wieś — ogród, 
z którego leniwde wyłaińa się 
kopuła cerkwi. Grupa budyn
ków z „pałacem 1'1 na naczeh 
nem miejscu przedstaw ia dla 
oka miły widok... Kremowy 
budynek odbija od „ciemnej 
zieleni drzew, co go bronią 
od wiatrów jesieni".

Obok zabudowania gospo
darskie, między którem i wid
nieją wysokie s te rty  (było to 
w jesieni) zbóż. Ziemia ciężka, 
średniej jakości, bo według 
arkuszów gruntowych należy 
do klasy siódmej. Jednak  za 
solidną pracę odda należny 
plon. Co do miodu, narazie mo
żna było jeść tylko „na pry- 
dum ku“, bo pasieki nie było. 

.Obecnie w jesieni założono 7 
pni, koło których skrzętnie 
chodzi Staszek, k tóry  nie może 
jednego pojąć, jak ,-„piszczoły“ 
w yrabiają miód. Cieszmy się 
bracia nadzieją, że (nastaną  
słodkie czasy"...

Ko, nareszcie na  miejscu Ale 
też was wymęczyłem. Kie trze
ba było zaczynać czytać, i isia- 
d ać ze mną do wozu. Ale te raz  
to już trzeba skończyć, tem-
<**a



hardziej, że rozpoczyna się 
Sfepsze.

Wysiadamy. Odpoczynek — 
rzuca się .„ooś" do basetli za 
„kiszkowego ‘ marsza. Je s t nie
dziela. Kaplica nabita ludźmi 
po brzegi Tutaj bowiem cen
tralizuje się życie ikatolickie 
— polskie., Kościołów .bowiem 
jest zamało. Ludność polska 
rozrzucona po Wsiach ruskich 
garnie się z dalekich okolic 
do przybytku polskości, do tej 
„ark i przym ierza między ,daw- 
nemi, a nowemi czasy".

Bo któż tu podtrzym a te 
jednostki polskie, które .opu
ściły mury szkolne — któż 
jeśli nie Kościół, nie k a 
płan katolicki — polski. Dla
tego X. A rcybiskup Bilczew- 

Sjaii z taką  gorliwością budował 
kościoły i kapliczki na krą-:' 
sach. v

Często isami ludzie Urauzą so
bie. Ot tam  Lniedaleko od Za
kładu, za górką jakieś 2 km. 
osiedli „dla chleba" koloniści 
„M azury" z pod Tarnowa. Lud 
ibo silny, tw ardy i wierny Pol
sce i wierze katolickiej. Jeno 
im „kucno barz za kościołem". 
Więc żylaste ręce wąsalów 
„chycieły się" i budują p ięk
ną kapliczkę, kościółek. — 
W krótce ukończą i ksiądz 
z Berteszowa będzie dojeżdżał 
w niedzielę odprawiać Mszę 
św. Narazie, piękny, ,szczery 
ten  lud garnie się na wszyst
kie uroczystości kościelne i n a 
rodowe do Zakładu. Aż dziw 
jak  głęboko przechowuje o j
cowskie tradycje, szczepiąc .je 
tu , na innym .gruncie. Oby tak

wszędzie trzym ał się „kupą" 
polski chłop, a nie mówionoby 

ij,Skłócą się jak  Polacy".
Taki ale tam tym  brak  o- 

środków promieniujących pol
skością, tą  polskością, co to 
nierozerwalnie zrosła się z ko
ściołem katolickim!

Chcąc zaczynać kronikę — 
chciałoby się oglądnąć wstecz, 
w niedaleką przeszłość, kiedy 
to przewalały się nad tą  cichą 
ziemią Czerwińską hordy bol
szewickie, a łuny pożarów zna
czyły pochód w atah (Ukraiń
skich. Kiedy legun polski kładł 
swe kości w tej ziemi tak  ob
ficie zroszonej purpurą krw i 
praojców.

Jakaż  to bogata his tor ja! 
To drugie rzeczywiście RÓg- 
uiem i mieczem*. Ciśnie się 
na usta powiedzenie M arszałka 
Piłsudskiego, fe,Nieszczęśliwe 
ziemie kresowe. Gdy wicher 
się zrywał, w strząsa posadami, 
przedewszystkiem  posadami 
ich budowli: gdy chm ura się 
zoiera, ostry  grad siecze prze- 
dewszystkiem  ziem kresowych 
łany. Gdy grzmią pioruny, tu 
przedewszystkiem w wieżyce

domy uderzają. Nieszczęli- 
we ziemie. A jednak głębo
kie jest w tern szczęście. Nie 
z dumy wielkiego cierpienia 
i wielkiej ofiary, nie ze zwięk
szonej rozkoszy mocowań się 
z dolą, i zwyciężania własne- 
mi siłami losu, leęz głębokie 
szczęście rzewne i ciche pły
nące z w iary w idealne p ier
wiastki własnej kultury, wła
snego języka.

Sem-Set.
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Błogie chwile.

Na końcu roku każdy 
z nas m a najwięcej p ra 
cy. U nas w klasie jak 

w ulu, praca wre aż miło. Ale 
żeby powiedzieć praw dę, to nie 
jest to praca nad tern, aby 
mieć bezpieczne wejście do 
klasy czwartej, nie. Najwyżej

to nasze „kurczątko11 w kuw a 
aż mu piórka sztorca stanęły. 
Lecz nasza klasa to zbiorowi
sko rozhukanego żywiołu, k tó 
ry  nie może usiedzieć w ławce.. 
Na godzinie to każdy siedzi 
ja{k na szpilkach, a najgorzej 
to na niemieckiem. Każdy więc 
nadstaw ia ucha, czy nie sły-

Pawlikowice. — Świetlica.

chać miłego głosiku dzwonka, 
m inuty zdają się być godzina
mi. Najbardziej to nasz W ła
dek, k tó ry  w niemieckim nie 
jest bity, oczekuje vdzwonk a 
z niecierpliwością, oglądając 
się, czy tam  .czasem jemu ks. 
dyrek tor nie powie: Erzahle 
m ir kurz. W tem i dzwonek. Mi
mowolnie ze wszystkich piersi 
wydobywa się ciche ,aaaa... a. 
a... a... A JMziu aż się po
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piersiach gładzi z zaciekawie
nia. W iara wybiega na kory
tarz, a stąd do parku, bo dzi
siaj W ładek zapowiedział, że 
będzie zdjęcie, niektórzy nie 
kapnęli się na  podstępie i m y
śleli, że na ser jo, wystroili się 
więc „galanto“ i ustaw ili się 
pięknie w grupę. Wówczas zja
wił się W ładek ze starym  ba
niakiem, k tóry miał dziurę w 
dnie i dokonał arcym istrzow-



skieg-o zdjęcia. Najlepiej wy
padł Edzio, bo był najładniej 
-ubrany i naclłr.żej siedział...

Na innych godzinach jest 
iroehę lżej, chociaż i na tych 
pyta ją , aż trzeszczy; ale tu 
już są rozmaite sposoby, które 
naukę ułatwiają. Przenieśm y 
.się na godzinę polskiego. W 
klasie wesoło, miny zawadjae- 
kieló każdy teraz zucli, lite ra
tu ra  w palcu, gram atyka w gło
wie,! więc wszyscy się śmieją. 
.Jednakowoż dzisiaj dzień wi
docznie nie na śmiech i weso 
lość, bo profesor, zapisawszy 
lekcję w dzienniku, zbliżył się 
nzybko do Stefana, mówiąc: 
.„Śpiewaj bracie — naukę o 
•grzecznoŚteifi z „Pana Tadeu
sza". Stefek, chłop bity, spoij 
rzał na belfra spodełba, klasie 
rzucił spojrzenie jak  Gandhi 
iswojej kozie, z którego zrozu
mieliśmy, że pomocy naszej nie 
potrzebuje i dalejże recytować.

A profesor chodzi po k lasM  
ktoś go pozłościł, m yśli.ben i 
ów ; Wicek tymczasem zagląda 
spokojnie do książki, lecz na- 
™ffijsię nie-oglądnął, a tu już 
książka w ręce profesora. Wi- 
oek nos skrzywił, zrobił minę 
jak  goryl starego o św iata i po
grążył się w swoich myślach, 
a tu nagle pada glos,: Wicek 
clalej". 'Wicek się podnosi po- 
yflow bo tojaShłop wielki, a ław 
k a  mała, więcmie może prędko 
nóg rozprostować i rozpoczy
na swoją recytację, ale za
m iast wierszem mówi w S tra 
chu prozą: „Sędzia mówił, że 
młodzieńcy powinni nadzwy
czaj grzecznie obibodzić się 
z płcią nadobną", 
tibłakto? jak bo? Wicuś, pyta 
profesor, ale odcień głgisu jest 
taki, że zapanowała wesołość, 
k tó ra  towarzyszyła nauce już 
do końca godziny.

kądziołka Wł.

L I S T  N A D E S Ł A N Y .
Do Dyrekcji Zakładu nadszedł list 

byłego w ychowanka, który jest cen 
ty m  dowodem w dzięczności dla Za
kładu, dlatego w całości przytaczamy 
jego tek st:

Grabów, dnia 19 marca 1936 r.
P rzew ie lebny  K s ię ie  D yrek to rze !

■Jako dawny w ychow anek Zakła
du, mający szczere przywiązanie do 
niego, dowiaduję się często jak za
k ład dotrzymuje pola w teraźniej
szych tak  ciężkich stosunkach, czy 
to duchowych, czy też materjalnych.

Będąc w Zakładzie, nie rozumia
łem  co to jest kryzys i nędza, nie 
teraz, jeżdżąc stale z miejsca na m iej

sce, mam sposobność napatrzeć się  
życiu rzeczyw iście godnemu p olito
wania, przeważnie tu na Polesiu, gdzie 
obecnie przebywam na odcinnu gra
nicznym  200 m. od Rosji. Będę tu do 
św iąt jako budowniczy, a po św ię
tach mam jechać pod W ilno i tak  
stale jak nie tu, to tam.

Będąc w Zakładzie nie zdawałem  
sobie w zupełności sprawy z wartości 
wyęhowunia, jakie daje zakład, do
piero kiedy opuściłem  go, ten, że tak  
powiem mój dom rodzinny, przeko
nałem  się, że korzyści, jakie pobrałem  
w zakładzie, są n ieocenione, bo w szyst
ko i co teraz mam to tylko dzięki 
zakładowi posiadam.
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Postanow iłem  odwdzięczyć się za 
to zakładow i,chociaż narazie w pierw 
szym roku nie m ogę się na to zdo
być, bo mam w iele  w ydatków  innycn, 
ale później postaram się o to, ażeby 
zakład nie zapom inał o tem, że byłem  
jego w ychow ankiem .

Dotąd przyjeżdżałem  na urlop do 
zakładu i byłem  bardzo w esołym , ale 
kiedy mi przyszło odjeżdżać, to nie  
w iedziałem  co mam począć ze sobą, 
bo zami st ja dawać pomoc zakładowi, 
to jeszcze jej od zakładu potrzebo
w ałem , ale teraz pow inno być inaczej 
i będzie.

N ie w iem , kiedy przypada zjazd 
byłycn  wyobowanKów, w ięc proszę 
Księdza Dyrektora, ażeby o m nie nie 
zapom niał i dał mi znać z m iesiąc 
naprzód, ażebym się m ógł przygoto
w ać, bo doprawdy sprawi mi w ielką  
przyjem ność spotkanie się w swojem  
dawnem  kole rodzinnem ze Bwoiml 
w ychowawcam i.

Jak ja byłbym szczęśliw ym , gdy
by mi się w róciły te lata, k iedy to 
byłem  w  zakładzie, bo teraz to rze
czyw iście mógłbym korzystać z za
kładu tak, jak pow inno się korzystuć, 
chociaż ja i tak starałem  się ile m o
g łem  o to, żeby się czegoś nauczyć, 
z czego obecnie jestem  bardzo zado
w olony, ale m yślę o tych kolegach, 
co n ie  dbali o to.

Mnie obecnie powodzi się bardzo 
dobrze. N ie znam co to gićd, chłód,, 
a tembardziej cieszę się tem , że obec
ni moi przełożeni są ze m nie 7 .do- 
w olen i i ufają mi, a na dowód tej: 
ufności posyłają mię w m iejsca na
w et bardzo odpowiedzialne, w  któ- 
rycn Btaram się wywiązać oardzo do
brze i staram się nadal pracować tak, 
ażeby godnie utrzym ywać nazwę w y
chow anka zakładu.

Przy tej sposobności, że piszę lis t  
do Ks. Dyrektora zapytuję się, czy 
może być przyjętym  do Zakładu ch ło 
p iec, którego Niem cy przysłali do 
Polsk i do jego dalekich krewnych,, 
a którzy nie chcą go utrzym ywać 
z braku funduszów. Ojciec jego nie  
żyje, m atka od 5 lat leży  w szpitalu  
niem ieckim . Dwoje dzieci 17-toletnia 
siostra i w spom nian i 13-toletni ch ło
p iec zostali bez opieki, Siostra to so 
bie da radę, ale on zmarnuje się, n ie  
mając opieki rodzim ej, n ie umie po 
polsku mówić. Opieki potrzebuje on 
koniecznie, lem hardziej, że k rew ny  
jego jest niew ierzący, a w ięc n ie  
może mu dać w ychowania moralnego, 
którego on Barn nie ma.

W ięc proszę Księdza D yrektora, 
o przyjęcie i o łaBkawe zaw iadom ie
nie mię. Na zawsze w dzięczny b y ły  
w ychow anek

A n to n ? B ator.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
J W P  B ień k o w sk a . D z ięk u jem y  s e r 

d eczn ie  za  cen n y  lis t.  — Z m iłego  
w ie rsza  k o rz y s ta m y .

A u to ro w i a r ty k u łu  „ T rzec i M a j“ .
A r ty k u ł  n a d sz e d ł zamożno, d la te 

go n ie  m o g liśm y  go w  n in ie jszy m  n u 
m erz e  zam ieśc ie . Z a r ty k u łu  d ru g ieg o  
sk o rz y s ta m y , p o dobn ież  i  z  l is tu .  S ą 
dzim y, że p rz y k ła d  B e rte sz o w a  po 
ru s z y  i  D z ia tk o w icze , o ra z  M okotów  
d la  „N aszego  Ż ycia" . S e rd eczn ie  d z ię 
k u je m y , c h o d z i n a m  bow iem  o to ,

b y  p isać  n ie ty lk o  o „ P a w lik o w i- 
c a c h “ .

A u to ro w i a r ty k u łó w  C zu w aj"  o ra z  
„Jafc S ta ś “ . D z ięk u jem y  za  pam ięć. 
A r ty k u ł  „C zu w aj" ro z w lek ły , w ą t 
ro b y  m u n a d a ć  s i ły  ży c io w ej, igdyż  
sz la c h e tn a  te n d e n c ja  g in ie  w e f r a 
zesach . Z a r ty k u łu  d ru g ieg o  -sko
rz y s ta m y . P ro s im y  o pam ięć.

„M a jc h erk o w i1*. S łabe, ba rd zo  s ła -  
•be. N ie  zam ieścim y..
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K R O N I K A
Z A K Ł A D Ó W  TOW. „P OW Ś CI ĄG L I WO ŚĆ  I PRACA*

PawliKowlce.
C iężk i to  cL leb  k ro n ik a rz a ,  gdyż  

w y p a d k i i  p rz y p a d k i z ca łeg o  m ie
s ią c a  muisi m ieć  „ n a  g ło w ie"  (m oże 
je  m ieć i  „w  g ło w ie"  lu b  w n o te s i
k u )  — a  m iesiąc  u b ieg ły  szczegó ln ie  
b y ł o b f ity  w  liczne i r z a d k ie  zd a 
rz en ia .

...„C h w alc ie  łą k i  u m ajo n e ..."  — 
oto b y ło  p o w itan ie  m iesiąca  „N asze j 
P a n i" , p rzez  głosiK i n a szy ch  n a jm n
ie jsz y ch  ch ło p a cz k ó w  podczas p ie rw 
szego  n a b o ż e ń s tw a  m ajow ego . O dtąd  
co d zien n ie  w ieczorem  k a p lic a  z a k ła 
d o w a  ro zD rzn u ew ała  p ieśn iam i m-ar- 
jańsk iiem i —  a  g d y  o s ta tn ie  dźwięki] 
jjuż c isze j i  c isze j o d b ija ły  —  to  s e r 
c a  ży w ie j b iły  i zd aw ało  s ię , że 
jiaklaś j s k r a  p rz e la tu je  p rz e z  n a sz e  
dusze', w iążąc  n a s  m ocno, p ie ro z e r-  
wialnie z N ie p o k a lan ą .

Do 3-go M aja  p rz y g o to w y w a li się  
w szy scy . N a w e t k s .  D y re k to r, k tó ry  
ch o ciaż  u s ta w icz n ie  ch o d zi z p u s tą  
s a k ie w k ą  i p ro w ad zi iścia% ,Syzyfow e 
p ra c e "  n a d  zdobyciem  g ro sza , to  je d 
n a k  w sp o m ag a ł, j a k  m óg ł i g łów nie  
te ż  d z ięk i M em u  u szy to  m u n d u rk i 
h a rce rzo m  n a  3-go m a ja .

J u ż  z trama od godz. 5 -te j o rk ie s tr a  
z ak ład o w a , k u  w ie lk iem u  z m a rtw ie 
n iu  n a szy ch  n ie liczn y ch  śpiochów , m ę
c z y ła  n iew in n e  „ b la ch y "  i p o p u la rn e  
„ d re w n ia k i"  czy li ró żn eg o  ro d z a ju  
k la rn e ty ,  p isz cz a łk i, fLety i  t. d. g r a 
ją c  t ra d y c y jn ą  p o b u d k ę . O godz. 
7,30 w y m aszero w ar c a ły  b a ta ljo n  — 
ależ  co m ów ię, c h y b a  c a la  b ry g ad a , 
bo  i; h a rc e rz e . Sokoli, a  ra cz e j „S o
k o lik i"  i -wreszcie P e W u  szk o ln e  — 
n a  d e filad ę  do W ieliczk i. D e filad a , 
która- o d b y ła  s ię  p rz ed  w ła d za m i woj 
sk o w em i i sam o rząd o w em i, w y p a d ła  
podobno dobrze , ch o ć  w e d łu g  tw ie r 
dzeń  a u te n ty c z n y c h , w ia ro g o d n y ch  (?) 
i in te re so w a n y c h  osob iśc ie‘-św iadków , 
m u s ia łb y m  s tw o rz y ć  je szcze  su p e ria -  
tiw us od „b ard zo  d o b rz e" . C udów  
„ m ę s tw a  i w a leczn o śc i"  d o k o n y w ał 
c h o rą ż y  Sokolików , k tó r y  sa m ą  sw o ją  
m a /so w ą  p o s ta c ią  i m in ą  a  la  „Z a  
g ło b a  w eh lew ie"  —  ro z p ro szy łb y  
za  J a n a  I I I  c a ły  c za m b u ł T a ta rz y -

n ów .
P o p o łu d n iu  o d b y ła  s ię  a k a d e n ija  

z b o g a ty m  p ro g ram e m , A  w ięc d e 
k lam a c je , przemów.i]ćiu;i, śp iew y , m u 
z y k a  itd . i  w reszc ie  pokazy  n a sz y c h  
S oko lików , w śród  k tó ry c h  czo łow e 
m ie jsca , j a r  zw y k le , z a ję li  s ła w e tn y  
ze s ła w e tn y c n , znany nam  ju ż  im ć 
p an  c h o rąż y  i p o to m ek  sz lachetnego- 
i s ta ro ż y tn e g o  ro d u  C em p u rjo n ó w  
rz y m sk lc n , T ad e k  Cempur-a, k tó ry  
p odczas ćw iczeń  s ta le  p o p ra w ia ł t a k t  
o rk ie s try ,  gdyż  zd aw a ło  m u się , że 
o rk ie s tr a  „ za  w olno" g ra . Po aka- 
d e m ji o d b y ła  s ię  p ie rw sza  u ro c z y 
s to ść  teg o  ro d z a ju 1 w Z a k ła d z ie  Z ło 
żen ie  pizy rz e c z e r iu  h a rc e rsk ie g o  przez. 
18-tu d ru h ó w  z n o w o p o w sta łe j d ru  
ży n y , k tó re j  p e łn y  ty tu ł  b rzm i: V. 
d ru ż . h a rc . im . k s. B r. M a rk iew ic za  
w  P aw lik o w ica ch . N a te j  u ro c z y s to ś 
c i obecne, b y ły  w sz y s tk ie  d ru ż y n y  
H u fca  W ie lick ieg o , z dh-em H ufcow ym  
H . O. I io rp a le m  n a  cze le , d e le g ac ja  
27 D. H . z K ra k o w a  o raz  liczn i 
gośc ie. bóf A

M o m e n t to  b y ł n a p ra w d ę  g łęb o k o  
w z ru sz a ją cy , gdy  m łodzi h a rce rze , 
z ę -ł z ą  szczęśc ia  w oku , g ło sem  d rż ą  
cym , m ając  p rz y  b o k u  d h a  d ru ż y n o 
w ego, s k ła d a li  n ad  o g n isk iem  P rz y 
rz ec ze n ie  n a  ręras d h a  plim . N iew ia 
dom sk iego . U roczystości n a szy ch  h a r 
c e rz y  zaszczy c ił sw o ją  obecnością  n asz  
D ob ro d z ie j, k s . W a le n ty  C hrobok , n ie 
zm ordow any  d z ia łacz  h a rc e rsk i  i w P o l
sce  i  w - A m ery ce .

D n ia  8-go m a ja  w y p a d ły  im ien in y  
k s . D y re k to ra  S t. B .ymuzy,- k tó ry c h  
obchód  z o s ta ł od ło żo n y  do n iedz ie li, 
t .  j .  10-go m a ja . P rz e d  p o łu d n iem  
C zcigodny S o len izan t c e leb ro w a ł u ro 
c z y s tą  M szę św ., n a  k tó re j  śp ie w a ł 
c h ó r  g im n a z ja ln y . Po p o łu d n iu  od- 

•iedził n a s  D obro czy ń ca  i O p iek u n  
liczn y ch  rz esz  m łodzieży  k ra k o w sk ie j,  
P rz e w ie leb n y  k s . P re z e s  K uznow icz. 
W ieczo rem  o d eg ran o  d ra m a t  z czasów  
rz y m sk ic h  p. t  „ S e jan " .

Do n a jp rz y je m n ie jsz y c h  zd arz eń  
w m iesiącu  m a ju  b ezsp rzeczn ie  m u 
sim y zaliczyć  w yc ieczk ę  g im i az ja li-  
s tó w  do N iepołom ic, k tó r a  o d b y ła  się:
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14-go t .  m. J u ż  w p rz ed d z ie ń  liczni 
„  fach o w i" , „ n ie fach o w i"  i „w ięccj- 
■fachowi" m eteo ro logow ie  b adali s ta n  
pogody  n a  dz ień  n a s tę p n y . N a s tę p n e 
go iząśj d n ia  z pow odu s iln e j m g ły  — 
ro zb rzm iew a ło  po c a ły m  z ak ład z ie  

B ędzie  p o g o d a???? ..."  Po d łu g iem  
w a h an iu  lcs. dy f s z k o ły v  p o ro zu 
m iaw szy  się  z n acze ln y m  m e te o ro lo 
g iem , pzyli z b a ro m e tre m  k s . M ag i
s t r a l  z c a łą  p o w ag ą  -zad ecy d o w ał 
i w y rz e k ł S a k ra m e n ta ln e  s ło w a: 
... „C h ło p cy , szy k o w ać  s ię  — id z ie 
m y " ... — Gffijigs jeszcze  m rz^ łę , to  
je d n a k  w y ru s z y l iś m y  z o rk ie s tr ą  na  
cze le , p e łn i z ap a łu  i nadziei.,.,@  p o 
godni będzie. Ja lcgą i b y ła . Po t rz y  
i pó f g o dzinnym  m arszu  rozłożydiś 
m y s ie  b iw ak iem  w letjie pjjPpoło- 
m ick im . Po rz e te jt jy m  odp o czy n k u  
zagrałyśm y t .  j. > ,;^ a |ą e rz o “ i-„ c y w i
le"  w podchody , w k tó ry c h  h a rc e 
rze  (n a tu ra ln ie )  zw y cięży lijrtN aśz  cu- 
be, c zy li g e n e ra ln y  m in is te r  ru c h u  
paw liikow icltiego, p rz y w o z i  n am  c a ły  
zap as w ik tu a łó w ...  i, k u  w ie łk ie j p a 
sze  j rad o śc i, R e d a k to ra  z n ieo d łącz  
nem  sw ojem  s ta re m  „p u d łe m ". ...„W i
dzisz — ja k  n as  lub ił — c h o c iaż  c h o 
r y ,  a  p o fa ty g o w a ł s ię  do n as  t a k  d a 
leko , żeb y  n a m  p rz y je m n o ść  s p r a 
w ić ..."  o to  w z a je m n e j u w ag i c h ło 
p aczk ó w . N ie o m y lili się , bo R e d a k 
to r  s fo to g ra fo w a ł —  ale  ty lk o  h a r 
c e rz y  p rz y  „ m isk a ch " , g dyż  re sz ta  
(„cy w ile" ) z a p a lo n ą  w podchodzen iu , 
s z u k a ła  jeszcze  w ia tru  w polu .

Po zw ied zen iu  k o śc io ła -s ta ru sz k a , 
n a  k tó re g o  p ięk n o  zw ró cił nam  s p e 
c ja ln ą  u w ag ę  p . p ro f. K ,  Z ie liń sk i, 
i  zam k u  z czasó w  K az im ie rza  W ie l
k ieg o , w ieczorem , p e łn i w e se la  i z a 
d o w olen ia  w raca liśm -j^h u czn o  i b u ń 
czuczno , pTzy d ź w ięk ach  n asze j o r 
k ie s try ,  p rz e z  Wio-Liczkę do dom u. 
S ła b sz y ch , c zy li n a sz y ch  n a jm n ie j
szy ch  r a c z y ł  „ K u b u ś"  z a b ra ć  n a  fu rę , 
ja k o  e sk o r tę  p ró ż n y ch  b an ia k ó w

D o ty ch czas o p isy w a łem  sam e  n a 
sze z a b a w y , i  p rz y je m n o śc i — gotów  
k to ś  pom yślćc , a  m oże ju ż  i p o m y 
ś la ł,  że m y j t u  p-tej. a  n ic  n ie  p ra c u 
jem y , tjjlk o  s ię  b aw im y . (S tw ie rd za m  
ja k n a jb a rd z ie j  stan o w czo , t a k  n ie 
je s t  — ii;t dow ód czego  p o d a ję  do 
p u b liczn e j w iadom ości, że z iem n iak i 
i  b u ra k i  ju ż  s ą  p o sadzone, p o n ad to  
g e n e ra ln y  in sp e k to r  ło p a t  i  k o p a cz ek  
o g ro d o w y ch  k o m u n ik u je  co n a s tę p u 
je :  (a u te n ty c z n y  w yw iad) — „ g ro sze k

ju ż  k w i tn ie ^ . p om idory  się  sadz i, 
w szy s tk o  ju ż  p rz e ra s ta ,  t r z e b a  p le 
w ić  — ty lk o  d eszczu  b ra k .. ." .

O tó #  te ra z  n ic  in n eg o  n a m  n ie  po
zostaje- ja k  p ra co w a ć  i p ro sić  S tw ó r
cę  o ...deszcz. K ro n ik a rz .

M i g a w k i  z a k ł a d o w e .
N areszc ie  zw oln ione z p o sa d y  s t a 

reg o  a n ty k ro n ik a rz a .  Z u p e łn ie  s łu s z 
n ie , bo w n e tb y  zaczą ł o p isy w ać  X . 
d y re k to ra  i w szy s tk ic h  po p o rząd k u , 
a  t  rz eb a  p rz y zn a ć , że z ło ś liw e  s tw o 
rzen ie  z n iego . J a k a  szk o d a , iże j e 
m u jeszcze  n ik t  ł a tk i  n ie  .p rzy p ią ł.

P o d p isy w a ł s ię  „ W szęd z ieb y ł" , a  
j a  m u do d am : „i n igdzie  n ic n ie  w i
d z ia ł"  —  bo s ta le  ty lk o  z n A śla ł n ie 
d o rzeczności. Z a p y tu ję  go dlaczego' 
n ic  n ie p isze  — odrzek ł., c lice  
z o staw ić  m iojseigi iiinym . 1

—  M ocno w  to  w ą tp ię  I racze j
p ow iem : ;:„ 'skończvł s ię  ju ż  t a l e n t l “ . 

* “ * *
B ezw ątp ien iu , do n a jp o w ażn ie jszy ch  

m o m entów  w n aszem  życiu  n a le ży  
co ro czn ie  obchodzona u ro c zy sto ść  3- 
maj-a. Z w łaszcza  ćw iczen ia  „S oko li
k ó w " s ą  p ra w d z iw ą  a t r a k c ją  d la  o k o 
liczn y ch  m ieszk ań có w .

AV ty m  ro k u  pogoda d o p isa ła  w y 
śm ien ic ie . Z a k ła d  s k ą p a n y  w z ie 
len i d rzew  i sło ń ca  poi\ odzi, p a rk  
c ie n is ty  u b ra n y  b iało -cztT w onem i c h o 
rą g w iam i, a  w śro d k u , n a  t le  z ie 
len i — b a rw n ie  p rz y b ra n y  o ł ta r z  z o- 
b ra ze m  K ró low ej P o lsk i i god łem  na- 
rodow em  — w szy s tk o  to  czy n iło  po 
tę ż n e  w rażen ie  n a  o b ecnych .

...W reszc ie  u ro czy sto ść ; ro zp o częta .
O rk ie s tra  g ra  h y m n  n a ro d o w y ...
W chodzą  n a s i k o c h an i w o jacy . 

N a jp ie rw  P rzy sp o so b ien ie  w o jsk o w e  
z pocztem  sz ta n d a ro w y m  n a  czele,, 
po tem  h a rc e rz e  i w reszc ie  sokoli.

J a k i  m alow nięzy  -widok I A na^fezele 
każdej? o rg a n iz ac ji id ą  dow ódcy ... a le  
ja c y  p o w a ż n i!; ja k ie  sp rę ż y s te  k ro k i 
i .sza rm an ck ie  ru c h y ...
„ B a c z n o ść I! n a  p raw o  p a trz ! ! "  — to  
zw łaszcza , g d y  k a żd y  k rz y k n ie  
az c ia rk i  c z ło w iek a  p rzech o d zą . Z t a 
k im i to  n iep ia  co zad z ie rać .

Po defilad z ie  dop iero  zaczy n a  się  
w idow isko . Na p lacu  zo sta li soko li 
i p o k a zu ją  n a jro z m a itsze  o b razy . 
Z w łaszcza  n ie k tó rz y  b ra w u rą  sw ą  
z y sk iw a li sob ie  s e rc a  w idzów . R u 
c h y  n a g łe , g n iew n e  u  jed n y ch (M isk .„  
C ym b), to  znów  e le g an c k ie  i wy-
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g ło w am i, k ra c z ą c  z n ied o w ierzan iem .
W ła śn ie  t a  p ię k n a  g ru p a  p rz y  sp o 

ży w an iu  ob iad u  j e s t  u ch w y co n a  u  c e 
lu wyoiięczki, w N iepo łom icach .

P ro szę  zau w aży ć , ile  życia  i r a 
dości, z aw ie ra  to  p ięk n e  zd jęcie . <

T a p ie rw sz a  t r ó jk a  n a p rz y k ła d , ja k  
daiiwnie h a rm o n izu je  z  p o w ag ą  chw i- 
l i(? !l)  P ie rw sz y  z m ich, rz e k łb y ś , 
w y g ła sz a  m ow ę p o g rzeb o w ą  do k i e ł 
b asy , leżące j w  m isce  — k tó r ą  s k a 
zano n a  p o żarc ie ! Z a  to  te n  d ru g i

z a b ie ra  s ię  o ^w iele p ra k ty c z n ie j.  
J e g o  c h y b a  n ie  m o żn a  p o sądzić  o  b ra k  
a p e ty tu .  B raw o  ! h a rc e rz u , h a r tu j  
s ię  w e w szy s tk ie m , n a w e t w  szyb- 
k ie m  i sk u te cz n em  jed zen iu .

J e d z  t a k  zaw sze , a  n ap ew n o  b ę 
d z iesz  w ie lk im  cz ło w iek iem  —  K to  
sz y b k o  ja d a , szy b k o  też  p ra c u je  — 
m aw ia li s ta rz y .

Z a  to  trzeci! s ta n o w i d la  m n ie  z a 
g a d k ę  nłię do: ro zw iązan ia . Z achodzę  
w  g łow ę, czasem  w n o g i, co  te ż  on  
m oże m ów ić  do te j  k ie łb a sy .

To c h y b a  ja k iś  filozof lu b  p o e ta  
n ie szk o d liw y , p rz em aw ia  za  \ te m  
w sz y s tk o : i ro m an ty zm ...

'P ro s z ę  osądzić , k to  o n  zacz l?
A le  c ie k a w e , n a  'co s ię  t a k  złości 

t e n  leżący i, c zy  -może m ało  m u p rz y 

d z ie lo n o ?  c h y b a  n ie !  są d z ąc  z z a w a r
to śc i ta le rz a .  A le  s ię  z a b ra ł  do te j  
p racy , co?  a ż ,r ę k a w y  z a k a sa ł,  — ano 
w y p e łn ia  n a k a z  B o ż y :,„ W  pocie ob li
c za  twego,, po ży w ać  ,b ęd z iesz" .

Ś w ię ty  A g ap ic ie , p a tro n ie  m ej g rz e 
szn e j d u szy , a  to  co zn ow u? Cóż on  
t a k  n a ła d o w a ł t ę  ły g ę , ''jak  k o p ę  
s ia n a !  1 W in szu ję , w in szu ję , a le  m asz 
b ra c ie  c h w y t!  Ozy u  w as, w szy scy  
t a k  je d z ą ? ? ?  Sm acznego  1

P ro szę  te ra z  zobaczyć do d ru g ieg o  
rzęd u . Czyż b a rd z ie j zadow olonego  
c z ło w iek a , ja k  te n  z m isk ą  m iędzy  
k o lan a m i, w idziano  k ie d y ś?  M ów ią, 
że te n  je s t  w esó ł, k to  m a  c z y s te  s u 
m ien ie , a  j a ‘d o d am : „ i p e łn ą  m isk ę  
p rz ed  so b ą “ .

C z y te ln ik u , c zy  n ie  -w spółczu jesz

tw ó rn e  u  d ru g ic h  (K y ś... Ź em b),
z w ra c a ły  p o w szech n ą  u w a g ę .* * *

R u szam y  s ię  te g o  ro k u . Z nów  od 
b y liśm y  w y c ieczkę , ty m  razem  do 
N iepołom ic.

W y cieczk a  w  z asp an y  d z ionek  nie 
z ap o w ia d a ła  s ię  d o b rze  — a  je d n a k  
n a w e t n iebo  pow ese la ło  n a  w idok  
tak d ćh  d z ia rsk ic h  u c zn iak ó w  i  h a r- 
c e rz y k ó w . N a w e t w ro n y  ze zd zi
w ien iem  w z la ty w a ły  p o n ad  naszem i

Pawlikowice. — Nasi harcerze w puszczy Niepołomickiej.
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z ty m  z a tro sk a n y m  a s y s tć ii te m ?  N ie 
b o ra k  aż  slfe po g ło w ie  sk ro b ie , gdy 
zo b aczy ł, że te n  z a p a m ię ta ły  w y ja 
dać^  ju ż  rę k ę  w y o i^ g i po 3-ci n u m e r. 
M ożna w yczu ć  pytanile, co on m a 
t a k i  a p e ty t?  czy  ' t a  w y c ieczk a  t a k  
zd ro w o tn ie  n a ń  d z ia ła , <czy m oże 
poścjlił'^ze d w a  ty g o d n ie ?

J e s t  je d n a k  p e w ien  z n am ien n y  
szczegół, odcjma-jący się  od o to czen ia . 
O to u  sa m e j 'góry  s to i  p o w ażn a  t r ó j 
k a  p i łk a rz y , ich  m arso w e  m in y  z i ro 
n iczn y m  u śm iech em  m ąw ią : ,iN i£ t y l 
ko d ła  C hleba ży jem ! KoTeifży, n ic  z a 
po m in a jc ież , że s ą  w yższe rzeczy , 
s ła w a ... sp o rt . ..  p iłk a .

*  *  *

Są ,inne t a k i e j  in te re su ją c :;  z d ję 
c ia , a le  ju ż  n i e ’ z w y c ieczk i. N p. 
p ro szę  zo b ac zy ć jn aszą  s ta r s z y z n ę . Ja -  
cjjJ- poważnii m ężow ie^ n ie p ra w d a ?  
T w arze  m iin is te rja ln e  jak b y isię  z a b a 
w ia li w „K lubie",, po św ieżo o d b y te j 
spsj', s  jm o w ej. T j s ą  p . p . cze lad n icy .

1’roszę  zauwaiżyć teg o , w ja s n e m  
ubraniiu  grubas!?,a.-ćz o jc o w sk ą  łysi-, 
n ą  n a  głow ie. To n a sz  fry z je r n a 
dw orny, zegarm istrz , Wtogóle -osobi- 

‘s io ść ' ,,magu,iis u rzęd ibus".
M a tk a , n a tu r a  S fe  p o sk ą p iła  m u 

auij zdolności życiowych, iąni urodjf.^
.S zkoda ty lk o , 'ż w z  a lfa b c te p i ępol- 

skjim  n ie  ży je  w c a łk o w ite j ha rm o n - 
jii i zgodzie. Do zob aczen ia  pan ie  
M ic h a le lll  N ie g ro źn y .

Kcaków — Józeflct.
N asz  Z a k ła d , ja k o  o śro d ek  w ęzłb-1' 

wy, u p rz y w ile jo w an y  je s t  w ie lom a 
w zg lęd am i. P rz y jm u je m y  liczne w y
c ieczk i szk ó ł k ra k o w sk ic h  i po jedyń- 
czy ch  osób, in te re s u ją c y c h  się  n aszem  
życiem . Z d a je  się , że w szy scy  w y 
ch o d zą  zadow oleni; i  u ra d o  w ani tem , 
co w idzie li. W sk u te k  teg o  m am y  c zę 
s to  z ap ro sz e n ia  rew an żo w e., P ra w d ą  
je s t ,  że K ra k ó w  s ły n ie  z gościnności, 
w ięc  i  m y s ta ra m y  się  t ę  d o b rą  t r a 
d y c ję  p o d trzy m ać , 
ijtó&zcigodny Z a rz ą d  Z a k ta d u  paw li- 
ko w ick ieg o  n a  czel^j z W iel. K s. D y r. 
R y m u zą  i  R ed ak to rem  „N aszi go Ż y
c ia "  K s. P re fe k te m  Tom zą, zap ro sili 
n a s  n a  u ro c z y s to śc i 3 m a ja  do P a w li
k o w ie , za  oo b a rd zo  d z ięk u jem y . 
W y ch o w an k o w ie  tu te js z e g o  Z a k ła d u  
c ie sz y li s ię  b a rd zo , że p ie rw sza  w y 
c ie c z k a  te g o ro c z n a  m a  b y ć  sk ie ro 
w a n a  do P aw lik o w ie . P rz y g o to w a n ia

ta jn e  rozpoczęli, j a k :  p ró b o w an ie  n a j
m ło d szy ch  w  b ieg ach , sk o k a c h  p rzez  
row y, i  s i le a tra g a rsk io j:  Po  sk o ń c z e 
n iu  p rz y g o to w ań  w s tę p n y c h  ro zp o 
czę to  ta jn e  w y w iad y , k tó re  sk o ń c z y 
ły  s ię  iia sk ie m . G iekaw si w ięc  z a 
czę li n a d s ta w ia ć  u szu , a żeb y  p rzec ie  
u s ły sz e ć  zdan ie , że w y c ieczk a  w y ru 
sz a  2 do P aw lik o w ie  „C złow iek 
s trz e la ,  a  P a n  B óg k u le  n o si" , P rz y  
g o to w a liśm y  s ię  do w y c 'e cz k i, ty m 
czasem  zasz ły  p ow ażne  p rzeszk o d y . 
W  b ieżącym  ro k u  sz k o ły  obow iązko
wo b ra ły  udz.iał w u ro czy sto śc iach , 
k tó re  s ię  o d b y w a ły  n a  b ło n iach :’'O b o 
w iązek  te n  sp a łn u jt m u sie liśm y  jak o  
w ie rn i sy n o w ie  sp o ł 'c z e ń s tw a , dv z a 
ra ze m  p iln i uczniow ie; s z k ó ł k ra k o w 
sk ic h . M ówi s ta r ć  p rzy slo w iey ' że 
niem a-; teg o  złego;, co b y  mu-derbre n ie 
w yszło . P o sz l.śm y  w szy scy  im b ło 
n ia  k ra k o w sk ie , ta m  p rz ed  oczam i 
n aszem i p rz e su w a ła  sięw w spaniala , d e 
fila d a . W idzieliśm y  sz e re g i w o jsk a  

u ib ran eg o  o d św ię tn ie  i  w  p e łn y m  r y n 
s z tu n k u . W szyscy- p re ze n to w a li b roń  
w p ew n y ch  m o m en tach , a r ty le r ja  zhś 
w ga lo p ie , z sz a b la m i podn iesionem i 
w rę k u , p rz e jeż d ż a  p rzed  o d b ie ra ją 
cy m i d e filad ę . W  p o w ie trz u  p ięk n ie  
u sze reg o w an e  e s k a d ry  sam o lo tó w  

.p rz e je żd ż a ły  n a d  b ło n iam i czy n iąc  
tu rk o t ,  k tó ry ;, u n iem o ż liw ia ł w sze lk ą  
rozm ow ę. M ia łem  w rażen ie , że to  
f ro n t  w ło sk o -ab isy ń sk i. P o  pow rocie 
z d e filad y  w szyscy  czu li s ię  zm ęczeni. 
C iek aw y  jes tem ,, ja k b y  c i m a li zuchy  
w y g ląd a li, g d y b y  po p rz y b y c iu  do P a 
w lik o w ie  tam ż e  c a ły  dzień  b ieg a li 
i  w ieczo rem  teg o ż  d n ia  w róc ili do 
K ra k o w a . J e d e n  ze zm ęczonych  m a l
ców  z w rac a  s ię  do m nie  ze s ło w am i: 
g d y b y  ta k  te n  R óg  Kozi., czy  K ozi 
R o żek  b y ł b liże j K ra k o w a , to  i  m y 
ła tw ie j  d o s ta lib y śm y  się  do P a w li
k o w ie . Bo w p o c zą tk a c h  w y c ieczk i 
m a ją c  w ięcej sił, p rę d ze j 'w d ra p a 
lib y śm y  się  n a  w ie rzc h o łe k  teg o ż  
R ożka, a  s ta m tą d  w esz lib y śm y  do^ 
P aw lik o w ie , j a k  W łosi do A d d is  
A beby .

W ielu  ch ło p có w  p ra g n ę ło  zobacze
n ia  s ię  ze sw y m i k o leg a m i, a  m oże 
ląp ie j pow iem , c h c ie li ich  u jrz ć ć  g r a 
ją c y c h  w  tę  t a k  b a rd zo  u lu b io n ą  g rę  
p a w lik o w ic k ą  —  p iłk ę  n o żn ą . I s to t 
n ie  w szyscy je s te śm y  o cza ro w an i tem  
co s ię  d z ie je  w  p a rk u  paw likow ic- 
k im , g d y  „ k w itn ą  f io łk i1 . P ię k n e  
toiusi być życie ty c h  sw o b o d n y ch
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żeń  n a  ło n ie  n a tu ry .  M ieliśm y dow ód 
k i lk a  d n i te m u  ja k  w io sn a  w y k ra 
d ła  n a m  dw u w y ch o w an k ó w . N ib y to  
pod p ozorem  z w ied zan ia  cudów  n a 
tu r y  m iło śn icy  p rz y ro d y  w y b ra li się  
w  podróż . Żądni w ra ż e ń  sz li n a  s p o t
k a n ie  rz ec zy  p rzed z iw n y ch , o k tó 
ry c h  m yśleli:, b ęd ąc  w  Z ak ład z ie , lecz  
tu ż  po w y jśc iu  z z a k ła d u  sp o s trz e g li, 
że w id zą  w szy s tk o  p rz ez  c z a rn e  o k u 
la ry . Z n ik ły  ich  z łu d n e  m arzen ia , 
a  rzec zy w is to śc ią  b y li zask o czen i. Z a 
czę li w ięc tę s k n ić , poczem  w rócili 
do Z a k ła d u .

W sz y s tk ie  s iły  n a sz e  sk u p ia m y  o- 
becn ie  n a  law ie  sz k o ln e j, bo w  szyb- 
k iem  tem p ie  z b liż a ją  s ię  w a k ac je . 
S łab y ch  w  n au ce  zach ęcam y  w ro z 
m a ity  sposób, lecz  zaw sze sk u te cz n ie . 
Z d o ln ie js i sa m i p o czu w a ją  się  do 
in te n z y w n ie jsz e j p ra c y . S podz:ew am y  
s ię  pom yślnego  zak o ń czen ia  ro k u  i 
w eso ły ch  szczęś liw y ch  w ak acy j.

Kronikarz.

P ierw sza  K om unja św.

M iejsce P ia sto w e .
1 M aj. N ow ość — p ie rw sz y  ra z  

w y try s ła  n a  k lo m b ie  p rz e d  dom em  
fo n tan n a , ro z le w a ją c  sz e ro k o  sw e  p e r 
lis te  k ro p le  w ody. N aoko ło  fo n ta n 
n y  p e łn o  w idzów , a  k i lk u  n ieb a cz 
n y c h  odeszło  z k w a śn ą  m iną , aby  
su szy ć  p rz em o k n ię te  do n i te k  u b ra n ie .

3. O d p u st w  k o śc ie le  zak ład o w y m . 
D zień  dz is ie jszy  obchodzony  u ro c z y ś
c ie  w  c a łe j  P o lsce , b y ł u  n a s  w  sz c ze 
g ó ln ie jszy  sposób  czczony. O rk ie s tra  
z ak ład o w a , k tó r a  w b. m. co d zien n ie  
g ry w a  n a  w ieży  p rz y  now ym  b u d y n 
k u  p ie śn i M ary jn e , dziś do .p o łu d n ia  
od sam ego  r a n a  b y ła  z a ję ta . Z a ra z  
po śn ia d an iu  u d a ła  s ię  do .p a ra f ji ,  
W  ty m  czasie  t .  j. o 'g o d z . 9-tej 
w Z a k ła d z ie  o d p ra w io n a  b y ła  wo- 
ty w a  p rz e z  K s. B e łch a , k a te c h e tę  
z K ro sn a . N a  wotywiie śp ie w a ł pohór 
z ak ład o w y . R ozpoczęła  siię o  godz. 
11 su m a, k tó r ą  c e leb ro w a ł K s . ,K a-

i! p e łn y c h  w e rw y  spo rto w có w , ow ej
a ry s to k ra ty c z n e j  g ry . Z azd ro śc im y  
w am  teg o  p a rk u , te j  sw obody , k tó ra  
w K ra k o w ie  je s t  n am  n ie d o s tę p n a . 
K ażde  n asze  w y jśc ie  za  m iasto  w  c e 
lu z ab a w ien ia  s ię  p o p rzed zo n e  je s t  
w ie lom a p rzy g o to w an iam i j a k :  c zy sz 
czen iem  bu tów , m yciem  się, g ru n to w - 
n em  p rz eb ie ra n iem , p rz eg ląd a n iem  się  
w  lu s trz e . N a  to  w szy s tk o  zu ży w a

m y  b ardzo  dużo s ił .  D odając  do te j  
c a ło śc i p rz e b y tą  d ro g ę  do ce lu  n a sz e j 
p rz ec h ad z k i, często  b aw ić  s ię  n am  
n ie  ch ce . J e d n a k ż e  w szy scy  ocen iam y  
dobrze  w a rto ść  i p o trze b ę  św ieżego  
p o w ie trz a  d la  n a sz y ch  p łu c , w ięc  c h ę 
tni,e sp ie szy m y  n a  b ło n ia , a b y  o d e t
c h n ąć  św leżem , m; jo w em  p o w ie trzem . 
C z aru jąc y  u ro k  w io sn y  p ociąga  sw ą  
p rz ed z iw n ą  s iłą  ludzi ż ąd n y ch  w ra-
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nonitk W olsk i, z R y m an o w a. K azan ia  
m ia ł K s. B e łch . N a s tró j w c z a s ie  
n a b o że ń s tw a , a  zw łaszcza  w czasiie 
p ro cesji, by ł u ro c z y s ty . N a  sum ie  
g ra ła  o rk ie s tra .  W ieezoręm  o d b \ ła  
s ię  u ro c z y s ta  a k ad e m ja , z łożona  z 2-cli 

J ^ ę ś ć ł :  1-sza k u  czc i K rólow ej',i K o
ro n y  P o lsk ie j, 2-ga k u  czc i .w iek o p o 
m n ej k o n s ty tu c j i  3-go m aja . Po  ak a- 
d em ji z o s ta ła  o d e g ran a  sz tu c z k a  p t.  
„ J a ś k o  b o h a te r" , k tó re j?  tp eag « 5 ż y- 
te lń ic y  zap ew n e  z n a ją . W stęp  by ł 
b ezp łk tn y , d la teg o  s a la  b y ła  w y p e ł
n io n a  „po b rz e g i" .

9. Pogoda, t r w a  n a d a l, a  .z iem ia  
je s t  sp ra g n io n a : j deszczu , d la teg o  
pUłśń ■■ „K ró lu  Boże A b ra h a m a "  co 
ra z  częśc ie j ro zb rzm iew a  w k a p lic y ,; 
Z aczę liśm y  te ż  o d p ra w iać ’; n o w en n ę  
do d u sz  czy śco w y ch  z prośbą: o  deszcz.

P rz e z  c a ły  ty d z ie ń  n a ję c i robo t- 
ni.ćy ró w n a ją  p iać  do zabaw  i ro z 
w ożą ziem ię n a g ro m a d zo n ą  z c za 
sów  budow y.

10. N ied zie la . Po  p o łu d n iu  S to 
w arzy sze n ie  n asze j m łodzieży , a  prze- 
d e w sz y s tk ie m  S trze lcy , u rz ąd z ili z a 
w ody z n a s t .  p ro g ram e m : 1. .sk o k i  
w zw yż, 2. w d a ł, 3 $ e g  100 m . p rzez  
p lo tk f^ d ia  m łodszych , 4 b i e g ,400 m. 
d ia  s ta rs z y c h , 5. b ieg  n a p r z e ła j . ,Z a 
w ody t r w a ły  od  g o d z in y  1— 4-tej 
p o p o łu d n iu . P la c  b y ł z a ję ty  p rzez  
w idzów  n ie ty lk o  zak ład o w y ch  ale
i  z p o b lisk ich  w io sek . Kronikarz

Berteszów .
„W y so k o , k o c h an o  R edakey-jń".

O dyć  n a re śc ie  p rz y w lek ło  się  ,to 
^N asze  ŻyćW*, a le  w  ty m  .p irszy m  
n u m erz e  to  ono n ie  n a ś e lje n o  „ w ase" , 
bo jen o  o P a w lik o w ica ch  i  ty ła .. .  
O Paw lii... to. jese .c ./łile . o Jwjicach to 
n ic . Oj, pew n ie  te ż  w w aszy m  Z a 
k ła d z ie  u p ie k l i  m ęcybuł.y  znow u te n  
tra d y c y jn y  4 p a lco w y  zak a le c , ja k  to  
by ło  p rz e d  w ojną , co to  ja k  się  
c ie k  n a fu tro w o ł — to n a  J d e lo  dni. 
To te ż  n ic  d z iw n eg o , m  i e n  ja k iś i  
,Z ag łó w e k "  e y  Z a g ło b a  ło p iso l te  

w ice ja k  ch o w ali P o d b ip ię tę . Jo  (ta 
p,iśzeni po p ro s ty m u , b o m 1 c łe k , c h w a 
ła!'’ B ogu, p ra w y  (choć z m ala , to m  
p ik n ie  d o sto ł od . ,jP a n i‘‘ w jn ie js tę c t'’ 
lciej slcole za  ,,lew o k a“ )fcjkato lik  ja k
ii w y, ch o ć  g re c k i , a te  to  ińi’ jed n o  
wychodzi,. A  w y  j a k  k c ec iś1 ,to  n ie  
s iuehojcie,- a le  jo  s ic  i t a k  ^w ygodać 
m usze.

J o  t a  w iem , że te ro  ,casy '"ó in żk ie

i w om  p in in d zy  p o trza , a le  .ty żeśc ie ' 
s e  w y ra ch o w a li za  p o re  .k a r te k  
i' je d e r  n a  p rz o d k u  o b rozek , (bo te n  
w ś ro d k u  to  z jakim i ,ta m  cy w iln y  
sk o ły , -co to  je n o  cz łek o w i .przypo- 
m in o  te  m ęk i) i za  te  poPe k a w o łk ó w  
w yśpeku low .aiiśc ie  se  a ż  25 grajca
rów . A  «3ecie, w ie le  to  ;na „,nase“ — 
p u trz c c i  -szóstk i, a  n a  jo jk a  t a  jaż  
d z je s in ć ‘k u rz jlch , albo  osiem  kad y ćh . 
J a k b y  se  c ie k  wypijentisił, to b y  stu 
pojod ja k  siei p a trz y .  To n ic. A le 
jo  s ty m i jo jk a m i m u sem  jeę liać  do 
B o b rk i (bo s ta ro  n ieb o sek a  ju ż  d a w 
no u m a r ła )  sp sed a ć , p o tem  w om a 
p o siać . To m ie ffiak’ ra ze m  w y n iesie , 
oo dobro  c ie lic k a . L o tego  p ik n ie  sic  
p y tom , c y b y  mi, w ysoko  c . k . Ited ak - 
ey jo  n ie  p rz y s ła ła  ty c li po re  popir- 
k ó w  „N . Ż.“ za darm o, abo  ja k  ju s  
k o n iecu io  c u s i t r z a  ddfe,* to  jo jk a . 
J e n o  (psio b e s tjo , żebym  m ie  za- 
k lo n ) s to rn  p rz e sy łk o m  to  ju ż  .n ijak  
se  n ie  p o rad zę . Z ja k im s i ę-adyjem  jo 
s ie  jmie znom , a  pono Noni to  n a p rę  
dzej p rz e sy ła ją . U n a s  to  ^ksiondz 
zało ży li se  d ru ty  i pono c h y ta jo m  

^ y ć k o , a le  c h e b a  w nocyi n a jle p i, bo 
te  p sie  w ia ry  n ie  w id zą  ito  la z ą  n a  
d ru ty .  A le  n ie k  s ie  jen o  o n i do w ie
dzom . N a k o ń cu  m usę w om a ape- 
d z ieć , co fc ie  p ik n ę  rzećy  n a p isa li 
w  ty m  „N asy m  Życiu"; zejmze c ło  w ie
k a  za  sy re e  c h y to , bo to  ęłowimk 
n a  ty k  R usin,ak som . J o  t a  ju ż  z aw a 
dz ił (po w ojn ie  j a k  n ie b o se k a  a u s try -  
jo  siie;-. ro z p a d ła )  o P aw lik o w ice  i o 
Młiiejscć. 'A le  w B erte szo w ie  to  d o p ię to  
Z a k ła d . T u  d o p łro  p ra ca , a  b o lsew ik i 
n ie  d a lek o . T u t r z a  ra to w a ć  te  b id n e  
dusyckii, co to  g in ą  i o d p ed ajo  od 
Polski,. T a k  sie  ja k o ś  e ło w iek o w i e k r i  
za  w om a, za  ty m  „zach o d em ", choć 
po p ra w d z ic y  to  u  wos n im a  co  r o 
bić. W szy ćk o  je  n a  m ie jscu , m asy n y , 
a  tu  t r z a  być  s tra ż n ik ie m  i s to ć , ja k  
ty n  s łu p  graniicny. A  p ra e y _ to  iiu k  
N ie w im , czy  m ie ch cec ie  s łu c h ać , 
al<?'godołbym  w om a josce  duzo, ty lk o  
t a  re d ak c y jo  lu b i jen o  ja k ie ś l  poe- 
zy je j co to  Z ag ło b a  ja k  ś li z p ie l
g rzy m k o m  z K m icicem  do Cęstoohu- 
w y  to  śp iw a li po d ro d ze . A le  ty że śc ie  
w y d a r l i  z ja k ie ®  b ib ljo tek il. J o  t a  
c ąsem  zag londom  (b.roń Boże n ic  do 
k ie l isk a . nsj-’ naso m  po lsk o m  koloni- 
jom . J a k  on i tu  ży ją  opow iem  w om a 
ja k  byndziiecie k e ie li k ied y in d z i,'.‘Ule 
m i dójcie  znoć, bo jo. po  p ró żn icy  (nie 
bede  p su ł p a p iru . B a r te k  od M akynlci
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